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Nowa Austrja i Polska.
Pobudką do następujących jest ram

broszura, którą odebraliśmy ^  kvc^ £ iac, , Z 
Warszawy: Pogląd na sprawy obecne; -- ^ raii0w,
dr. Jaworskiego, 1867.

Wśród nawału tegoezesnycli publikacyj, tak 
rzadko zdarza się spotykać ze słowem niezło
mnej wiary, choćby nieumiejętnie wypowie-

j dzianem, że już dla tego nie zawahalibyśmy się 
: może mówić na tem miejscu o tego rodzaju obja

wie polityczno-literaekim. Cóż dopiero , jeśli to 
słowo wydziera się z tajemniczej ziemi z za kor
donu, zkąd od lat kilku przywykliśmy słyszeć 
prawie tylko spadające ciosy na bezbronny na
ród, zkąd jęk  boleści nawet nie dola uje — bo 
wzbroniony; gdzie to co się drukuje, drukuje się 
dla tego tylko, że nie ma związku z życiem na
rodu. Słowo z Kongresówki, równie jak  słowo 
z Litwy i Rusi, to najbardziej upragniony i naj
mocniej interesujący gość pomiędzy nami. Tą 
razą nadto odzywa się ono w kwestjacb najdra
żliwszych. Traktuje o przyszłości Polski, jakże 
więc o niem nie wspomnieć w artyknle polity
cznym polskiej Gazety?

Przed dziesięciu miesiącami uderzyło zape
wne wszystkich niezwyczajne zjawisko żywych 
sympatyj, jakie z Polski towarzyszyły jednej z 
walczących podówczas stron, mimo że sp raw a , 
z przyznania stron obu, był; czysto niemiecką. 
Od Bałtyku do gór karpackich wówczas jedna
kowe uczucie sympatji wzniecało życzenia po
wodzeń dla oręża Austrji. Uczucie to dość silne 
być musiało, gdy zwróciło na siebie podejrzenie 
władz moskiewskich.

Nieznane te dotąd na polskiej ziemi sympa- 
tje świadczyły o pewnem przeobrażeniu dueho- 
wem ludności, które odbyło się samo przez się 
pod wpływem wypadków, lecz bez umyślnej 
propagandy i długich wywodów. Broszura, któ
ra leży przed nam i, jest właśnie wyrazem dobi
tnym tego przeobrażenia.

„Otwarcie i wyraźnie powiedzmy, — konklu
duje swoje wywody autor — my wszyscy, Polacy, 
naród niepodległy, że wolną i nieprzymuszoną 
wolą za swego prawego naczelnika i króla u- 
znajemy panującego z domu Habsburgów, i jego 
za cząstkę narodu, jak  dawnych niegdyś kró
lów naszych uważamy. Wolni i niepodlegli 
chcemy ś c i s ł e j ,  w i e c z y s t e j  u n i i  z innemi 
narodami, zostającemi pod króla naszego berłem, 
chcemy z niemi w jedno zorganizować się pań
stwo, a w przeprowadzeniu tej myśli chcemy 
słuszności i równości dla wszystkich. O to  s ą  
z a s a d y ,  od k t ó r y c h  z d a j e  mi  s i ę  na  
k r o k  j e d e n  o d s t ą p i ć  n i e  m o ż e m y ,  z a  
k t ó r e  ż y c i e  s w o j e  p o ł o ż y ć  w p o t r z e b i e  
p o w in n i ś my.*

Taka jest myśl przewodnia tej osobliwszej 
broszury, takie znaczenie przeobrażenia, jakie 
się w duszach braci zakordonowyeh okazało.

Imię autora pokrywa pseudonim, lecz ze 
stylu i sposobu wykładu widać, a z listu, któ
ry do nas wystosował autor, przesyłając nam 
swą pracę, przekonujemy się, że broszurę pi-
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gał człowiek młody, jeden z tej młodzieży co 
życie swoje śiubuje służbie ojczystej, a z k a 
żdego słowa wygląda duch czynny, ten sam, — 
który w ciągu stu lat niedoli tworzył pozagro
bową historję.

Jeśli się więc nie mylimy co do osobistego 
charakteru, to tem większe wypadnie przypinać 
znaczenie do słów jego, jako objawu nowych 
przekonań narodowych. ITiedawne czasy gdy 
patrjoci, uczuciem się powodujący, wzdrygaii się 
na myśl robienia różnicy między trzema roz- 
biorowemi mocarstwami, a prawowity patrjotyzm 
surowo potępiał zbliżenie się do któregokolwiek- 
bądź 7. nich, choćby dla narodowej korzyści.

Czuje to i autor, bardziej może niż ktokol
wiek inny, malując we wstępie ten stan ciągłej 
walki arcyprawdziwerai wyrazami To uspo
sobienie nasze zmienić się nie może — trwać 
ono będzie, póki ostatni Polak nie legnie w 
krwawym boju. lub w posępnem nie skona wię
zieniu; — to jest koDieczuość polityczna, tego 
usunąć, ani zmienić żadna ludzka nie potrafi 
siła“.

Zkądże więc ten Polak, dla którego żyje 
daWDa rzeczpospolita, i który wieczną walkę z 
jej wrogami za dogmat narodowy uważa, zkąd
że trafił na drugi biegun, do unii z Austrją, nie 
gubiąc wcale ps.trjotycznej konsekwencji? „W 
roku zeszłym na polach Królowegogrodu, odpo
wiada autor, runęło jedno z państw, które do 
rozbioru rzeczypospoiitej polskiej dłoń swą przy
łożyły, upadł wróg nas* dawny — dawna Au
strja. Pokój rńkolburgski zdruzgotał, w niwecz 
ostatecznie obrócił ideę rzymsko-niemieckiego 
cesarstwa, którą przedstawiając owo państwo, 
mizerny żywot wlokło. Pozostał prawda rząd, 
pozostało terytorjum nietknięte prawie — bez 
zmian}', pozostała dynastja i skarb i wojsko, 
lecz dawnego państwa nie ma, bo niema owej 
idei, na której się ono opierało.... bo idea ta 
dawno już w iud>*cb, a teraz nawet i w rządzie 
zamarła11.

A więc — „jeźli Tjój śmiertelny z dawną 
Austrją był dla nas historyczną i polityczną ko
niecznością, to walka z d z i s i e j s z ą  A u s t r j ą  
byłaby walką z ludami, jeden wspólny z nami 
mającemi interes — byłaby osłabieniem tych, 
których potęgi pragnąć powinniśmy, bo są na- 
szemi naturalnemi sprzymierzeńcami, byłaby 
wzmacnianiem wrogów naszych osłabieniem nas
samych — samobójstwem*  Więc ścisła unia
wszystkich narodów Austrji i Polski „w je- 
dnem państwie potężuem, dla dania odporu wro
gowi, dla zabezpieczenia przyszłości, dla speł
nienia dziejowej misji i rozpowszechnienia pano-

Z  wystawy.
XII.

(Parę uwag o Chinach z powodu pseudochihskiego Łea- 
tru na wystawie ,* kościół rumuński j zabudowania mo
skiewskie i francuzki pawilon dzwonów. Rozmaitości.)

Pisząc o pałacach i świątyniach wschodnich, 
starałem się zwracać uwagę czytelników na re- 

która Dietylko w niemowlęctwie, lecz i w 
młodzieńczym wieku każdego narodu, jest jego 
pierwszą karmicielką i piastunką. Dopóki prawo 
nie rozwinie się wszechstronnie, dopóty ona wy
pełnia wszelkie braki. W niej mamy filozofię, 
mówiącą o własnościach istot nadziemskich i o 
ich stosunku do ludzi; w niej znajdujemy ko
deks karny, w niej nareszcie przepisy moralne. 
Religia jest podwaliną przyszłej cywilizacji.

W Chinach istnieją cztery religie. Pierwszą 
stworzył indyjski myśliciel Buddha, drugą Kon
fucjusz, trzecią Lao-tsu, a czw artą , chrze- 
ściańską zaszczepili europejscy misjonarze. O 
dwócb ostatnich nie będę wspominał. Chociaż 
chrześcianizm zdobył około półtora miliom wy
znawców, a zwolennicy zasady Lao-tsu trzy razy 

zawsze to jednak zastęp nadto mały, aby 
w państwie, mającem przeszło 200 milionów lu
dności, jedna z tych religij mogła należyty wpływ 
wywierać. Pozostaje buddaizm i nauka Konfu
cjusza.

Co się tyczy pierwszego, ten mieścił w swem 
łonie ziarna najsilniejszej żywotności. Uznając 
równość między ludźmi w znaczeniu moralnem i 
umysłowem, zachęcał do braterstwa , wywracał 
kasty, ntrzymywane przez braminów, i wzywał 
do siebie każdą istotę ludzką, bez względu czy 
ona była bałwochwalczą, lub czy wierzyła w 
istność niewidzialnego bóstwa. „W charakterze 
rcli^ij starożytnych, mówi znany pisarz Maks 
Muller, leżało wykluczenie cudzoziemców. Nazwi
ska czczonych bogów, i brzmienie modlitw utrzy
mywano w najgłębszej tajemnicy. Ani Grecy, 
ani Rzymianie, a tera mniej bramini nie marzyli 
0 pozyskaniu innych ludów dla swej religii- Do
piero Buddha położył koniec temu stanowi rze- 
Czy. Zwrócił się do kast i do tych wszystkich 
co poza niemi żyli. Obiecując zbawienie każde- 
nilh polecał swym nezniom najgoręcej, aby za
sady je^0 rozszerzali pomiędzy najodleglejszemu 
narodami. Xie do wsi, nie do prowiocyj prze
mawiał Buddha, ale do świata, do ludzkości ca 
łej. Tu leży tajemnica powodzenia, jakiego do
czekała się religia indyjskiego filozofa.44 W póź
niejszych wiekach buddaizm nie pozostał bez

zmiany. Już w Indjach odjęto mu wiele zdro
wych zasad, które zastąpiono cborobliwemi; a 
kiedy na początku drugiego stulecia ery chrze
ścijańskiej musiał, w siiutek roznamiętoionego 
prześladowania braminów, szukać przytułku na 
ziemi chińskiej, był już do tego stopnia ułomnym, 
ża niepodobnem dlań było wystąpić do korzy
stnej walki z nauką Konfucjusza, mającą w so
bie więcej siły żywotnej. Podczas gdy religia 
chińskiego filozofa stała się panującą, zasady 
indyjskiego marzyciela mnsiały przestać na dru- 
gorzęduem stanowisku i jedynie tem się zado- 
wolnió, że władca państwa niebieskiego, będący 
głową religii Konfucjusza, postawił i ją  na g o 
dności równouprawnienia. Dla Chińczyków s tra 
ta nie mała, że buddaizm nie pojawił się n nich 
w swej pierwotnej wielkości. Stawszy S16 reii- 
gią panujaca, byłby zrobił z dwustu milionów 
lndzi naród potężny.

Obok wielu praw doskonałych , w nauce 
Konfucjusza widzimy nie mało i takich, których 
z postępem w żaden sposób pogodzić nie można. 
I tak zachęcając do pełnienia cnoty, miłości 
dobrego, poszanowania cudzej własności, filozof 
chiński ustanowił równocześnie ślepą uległość 
dzieci wobec rodziców, kobiet ku mężom, pod
danych wobec naczelnika państwa. „Bez wątpie
nia, mówi Hausmańn, prawa Konfucjusza zabi
ja ły  przez długie lata ziarna rewolucji; lecz z 
drugiej strony zapory, jakie religia ta rzuciła 
na drogę postępu i wolności myśli, zrobiły z 
mieszkańców państwa Niebieskiego naród, stoją
cy na jednem miejscu, nieprzyjazny wszelkiemu 
postępowi.* Dzieje kilkudziesięciu wieków po
twierdzają uwagę Hausmana. Chińczycy żadnego 
prawa nie ulepszyli, żadnego wynalazku nie po
prawili, z żadnym ościennym narodem nie we 
szli w przyjazne stosunki. Zamknięci w skorupie 
zimnego samolubstwa, zerwali ze światem my
ślącym* Zdawało się, że wojna z r. 1860 roze- 
drze" gęstą zasłonę, okrywającą wzrok mieszkań
ców państwa Niebieskiego. Nadzieje spełzły pra 
wie na niczem. Europa osiągnęła to ty lko, że 
ambasadorom wolno mieszkać w Pekinie, i że 
ustały okropne niegdyś prześladowania misjona
rzy chrześciańskich. Długie lata potrzeba jeszcze 
czekać, zanim Chińe/.yoy zaczną się przebudzać 
z teraźniejszego uśpienia. Chwila ta może do 
piero nadejść z rozszerzeniem się chrześcianizmn.

Przewidywano, że brat słońca nie pospieszy 
bynajmniej na wystawę świata. Na wezwanie Na
poleona odpowiedział władca dwustu milionów, 
że z Europą nie ebee występować do walki prze
mysłowej. Wprawdzie utrzymują niektóre dzien
niki, że na ponowny list cesarza Francuzów,
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wania idei braterstwa, wolności i pokoju na 
rodów.*

Tyle tylko bierzemy z broszury, tyle n- 
ważamy jako  wyraz powszechnych przekonań 
polskich za kordonem — w ten sposób rozumie
ją  i Polacy w Galicji, od czasów ministerjum Bel-
crediego.

Jeżii jednak Austrja tak pojmowana niema 
pozostać niemieckim ideałem , potrzeba aby ta 
kież przekonania przeniknęły wszystkie ludy mo 
narckii. „Wytworzenie i zaszczepienie nowego 
państwa, do ludów, toż państwo chcących skła  
dać, należy — nie jest i nie może być wy- 
łącznem zadaniem rządu44, powiada i autor bro
szury, wzywając Polaków, aby się stali promo
torami idei.

Gdyby autor nie zaręczał nawet, że zasady 
przez niego wypowiedziane szerzą się z dniem 
każdym, że je  dosłyszał „w bijącem, tętnie ży
cia mojego narodu, w ojczyzny mojej odszuka
łem łon ie*— to i tak przeświadczeuibyśmy byli, 
iż w pewnej mierze odpowiadają powszechnym 
przekonaniom, lecz nie spodziewaliśmy się za
prawdę, iż dojrzały już one do taa stanowczego 
określenia. Wypowiada je  najprzód entuzjazm, 
widać ztąd, że u źródeł, z których wypływają, 
nie ma trującej kropli zwątpienia, lecz że po
chodzą z instynktowego poczucia narodowego.

Pierwszy rzut, jak  zwykle, jest przesadzony, 
pogląd na stosunki austrjackie obecne i przyszłe 
za idealny. Sprawa polska jest za wielką zaiste, 
aby się całkowicie zmieścić mogła w jakiekol- 
wiekbądź obce ramy..., nowej Austrji, czy Wiel 
kiej Morawy — jak  ją  chce nazwać autor. Idea 
polska przyświecać dla świata może, gdy jej nie 
mącą obce, choćby najpiękniejsze przymieszki. 
Nie ma jeszcze w Austrji owego kitu społecznego, 
który na wieki spoił lud Polski i Litwy — nie 
ma, bo odmienne jest Austrji zadanie w ludzko
ści. — Niewątpliwą jest jednak rzeczą, że w 
dzisiejszym okresie dziejowym, dom Habsburgów 
jest potężną podporą dla szukających ocalenia. 
Pod cieniem tej kopuły, narody dbałe o byt swój 
i samodzielność, znaleźć mogą bezpieczną przy
stań. Historjatak zwanego pojednania z  W ęgra
mi, służy tutaj za świetną rękojmię. W dzisiej
szym okresie monarchia austrjacka jest potężną 
twierdzą, o boki której bić mogą bez skutku 
wściekłe fale politycznych nawałnic — bez niej 
nie ma ocalenia dla narodów, zagrożonych w na j
żywotniejszych warunkach swojego bytu, nie ma 
ocalenia dla owoców ich wiekowej cywilizacji i 
interesów chrześciańsko zachodniej kultury.

Bez tego warunku zaiste mrzonką jest Au
strja, której pragniemy, Austrja, którejby sztan-
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miał odpowiedzieć nierównie przychylniej, bo na
wet obietnicą rychłego przyjazdu, lecz zdaniem 
mojem, doniesienia podobne należy uwalać za 
czczy wymysł, którym chciano zadziwić całą 
Europę. Zresztą,, choćby i przyjechał, to czyż 
oblicze owej osoby, przed którą korzą się w pro
chu niewolnicy i mandaryni, może wypełnić ten 
brak wielki, jaki widzimy na polu Marsowem z 
powodu, że najludniejsze państwo nie nadesłało 
ani jednego przedmiotu? Niemiłe to zjawisko, 
że z Chin nie mamy nic, nic zgoła. Powiedzia
łem: nic, przepraszam. Jakiś przedsiębiorca fran 
euzki wybudował między pałacami wschodnie- 
mi teatr chiński. Sądzę, że lepiej było nic nie 
robić, jak  popisywać się z dziełem podobnej 
wartości. Znacie rysunki dom ków , znajdujące 
się na chińskich porcelanach, a często nawet i 
na paczkach herbaty. Otóż dowcipny paryżn- 
nin zrobił dom według takiego wzorku. Lecz 
czy dach słomiany, przypominający swym kształ
tem łódź wywróconą i kilka różnobarwnych 
krużganków, zawieszonych w powietrzu, mogą 
dać dokładny obraz budownictwa chińskiego, 
jeźli części inne są chorobliwym wymysłem sa
mego przedsiębiorcy ? A co się dzieje we środ
ku?! Tam kilku skoczków i kuglarzy, których 
Anglicy przywieźli w niepamiętnych czasach z 
Kalkuty , wywraca najzabawniejsze koziołki i 
rozśmiesza oganiającą za ciekawościami publi- , 
czność. Obok teatru urządzono salonik. W nim 
można dostać prawdziwej herbaty chińskiej. 
Ręczę wam, że herbata nie lepsza od lwowskiej. 
Szkoda kilku franków^ które wydać musisz za 
wstęp, za przedstawienie, i za tę zachwalaną 
chińską herbatę, która z pewnością tak Chiny 
widziała, jak f  książę Panie Kochanku. Pseudo 
chiński teatr zrobił.fiasco w najpełniejszem tego 
słowa znaczę du.

Pomnik, wznoszący się w parku między 
meczetem tureckim a świątynią meiciykańską, 
przedstawia vv drobnych rozmiarach katedrę ru
muńską. Tc trzy kopuły o oknach skręconych, 
pokryte arabeskami maurytańskiemi, ten czwo- 
rogranny kształt całego gmachu, nakoniec ten 
ganek, wsparty na czterech kolumnach — wszy
stko to przypomina nam sztukę bizantyńską, 
zmieszaną ze stylem arabskim. Rumuni należą 
do kościoła greckiego. Dziwny los ludów! Ich 
wiara zależy nieraz od zbiegu okoliczności. Dla 
czegóż Rumuni ciężyli ku koś dołowi greckie
mu, kiedy w mowie swej przechowywali ob*»k 
wyrazów i tradycje słowiańskie? Dla czegóż 
Rumuni szyzmatyccy, między Polską kato licką , 
a surowo mahometańską Turcją? Dla czegóż 
Dunaj, który nie tworzył granicy u góry od 4

strony Pestu, potargał jedność religijną u dołu,
strony Bukaresztu? Nie tu miejsce odpowiadać 

na pytania, wchodzące w zakres nietylko histo- 
rji. ale i teologii. Uważajmy kośc.ół rumuński 
za to — czeni jest, za przejście ze sztuki bizan
tyńskiej do sztuki wschodniej. Na szczycie tych 
kopuł umieśćcie zamiast potrójnego krzyża, 
złocony półksiężyc turecki, a będziecie mieli 
świątynię z Mekki. Powiem , że to jest styl 
mityczny, szukający daremnie drogi pośredniej, 
podobnie jak jej napróżno szuka całe państwo 
rumuńskie, które sztukę tę z łona swego wy
łoniło.

Opuściwszy katedrę rumuńską, dążyłem w 
stronę restauracji, przezwanej „Omnibusem,* 
gdzie za małe pieniądze możesz dostać wcale 
nie zły obiad. Ze mną szedł jeden ze znajo
mych, R udn  krwi najczystszej, prawdziwy wy- 
chowaniec stepów ukraińskich. Mówiąc o tem 
i o owem, żaden się nie spo trzegł, żeśmy we
szli na drogę wręcz przeciwną od tej, która żo
łądki nasze miała zaprowadzić w utęsknioną 
krainc, płynącą zamiast mleka i miodu zdrowym 
bulionem, i zasianą nie winogradem ale kawa
łami pożywnego bifsztyku.

Nagle o mój nos coś tak gwałtownie ude
rza, że mimo woli czuję się zmuszonym o- 
patrzyć chustką wszystkie otwory, wiodące do 
przyrządu, spełniającego zaszczytną służbę po
wonienia. Towarzysz mój roześmiał się na całe 
gardło.

— Poznać że nie jesteś poddanym cara,...
— Co ma znac?.yć podobna uwaga? zapy

tałem zdziwiony.
— Kto się wychował pod berłem miłościwie 

panującego nam Aleksandra II., ten miał czas 
przyzwyczaić się do tego rodzaju zapachów* 
Przypadkiem weszliśmy między zabudowania 
moskiewskie, a odór, który cię tak przestraszył, 
to najprzyjemniejsza dla Moskala woń dziegciu 
i juchtów.

Z niedv>wierzaniem odjąłem chustkę i błę- 
dnem okiem popatrzyłem w koło. Przyjaciel mój 
miał najzupełniejszą słuszność. Mimo to, wypa
dało przecież na nowo nos opancerzyć, aromat 
bowiem północnych cywiiizatorów drażni zanad
to każdego Galilejczyka, który zarówno dziecku, 
gdy rnn każą wybierać między dwoma rzeczami, 
woli zawsze to co bawi, jak  np. rajchsrat, a ni
żeli to, co cuchnie i bo li , jak np. dziegieć i 
knut. Przepraszam za słowa ostatnie, co niedość 
logicznie wypływają z pierwszej myśli. Lecz 
kiedy się napisało, to niechże i zostanie.

_________ (Dok. n.)



GAZETA NARODOWA z dnia 13. Czerwca 1867.

dar był świętym dla ludzkości, a ramię potę- J 
żnem dla wrogów. Dotąd widzimy wprawdzie 
koronę tylko, cesarza, dobru swych ludów po
święconego, i chaotyczne jeszcze eleraenfa przy
szłej budo T-. y naokoło n iego .— Pokazują się już 
przecież początki budowy, widać osnowę wspa
niałego gmachu, lecz daleko bardzo do dokona
nia dzieła - daleko do wolnego porozumienia 
narodów — a czas bieży, niosąc ze sobą nie
bezpieczeństwa, .straszne dla silnych nawet skle
pień państwowych.

Autor broszury przeznacza pierwszą pracę 
naszą ku dźwignięciu Austrji, posłom galicyj
skim do Rady państwa, i przemawia do nich 
j a k  do ojców ojczyzny słowami J a n a  Ostroroga, 
w ojew ody  poznańskiego, które wyrzekł do zgro
madzonych stanów w r. 1461. — Oby to zabłą
kane słowo 7. za kordonu mogło się stać dla nich 
rzeczywiście otuchą, wzmocnić pod ich nogami 
ów grunt narodowy, na którym niewzruszenie 
stać powinni! Oby dodało sił i znaczenia ich 
pracy, a głównie, oby wpoiło w nich przekona
nie, że pracując nad przebudowaniem Austrji, 
pracują dla szczęścia ojczyzny, którą copręd/ej 
ratować wypada!

Przegląd polityczny.
Buda d. 9. czerwca. Od wczoraj insygnia 

koronacyjne wystawione są na widok w koście
le parafialnym; natłok publiczności do kościoła 
niezmierny. Po południu odbyła się uczta w7 
salach redutowych, na którą zaproszonych było 
625 magnatów, prałatów, deputowanych, człon
ków delegacji z Rady państwa i Rady miejskiej 
Wiednia. Od mostu łańcuchowego aż do sali 
redutowej nieprzeliczony tłum ludu oczekiwał 
przybycia Najj. Państwa, którzy przyjechali o 
godzin ie  3 % .  Najj. Państwo witani byli wszę
dzie z zapałem. Cesarz miał na sobie mundur 
m a rsz a łk a  węgierskiego, Najj. Pani białą suknię 
j e d w a b n ą  i takąż zarzutkę. Zajeżdżających 
Najj. Państwa, areyksiążąt Karola Ludwika, 
Ludwika Wiktora, Leopolda i Jana Toskań
sk iego  witano hucznemi Eljen, podobnież barona 
Beusla, który na schodach musiał się kilka razy 
ud w raeać  i dziękować. Najj. Państwo, przy
jęci przez hr. Szapary i kr. Barkoczy, mając za 
.sobą sześć dam pałacowych, przechodzili przez 
salę. Prymas wniósł pierwszy zdrowie, które 
znalazło głośny oddźwięk. Po kwandransie Najj. 
P ańs tw o  oddalili się wśród ciągłych Eljen . 
Ciało dyplomatyczne* i wyborowa publiczność 
zajmowały trybuny podczas odwidzin królewskich.

Gdy Najj. Państwo się oddalili, zabawiwszy 
blizko pół godziny, prezydent węgierskiej Izby 
poselskiej, 8 z e n t i v a ny  i, wniósł pierwszy to- 
ast na cześć rajebsratu wiedeńskiego. Odpowie
dział nań ks. Karol A u e r s p e r g ,  prezydent 
wiedeńskiej Izby panów7, nadmieniając pomiędzy 
innemi, że po dłngim czasie smutków, zabłysło 
wreszcie nowe słońce, pod którego wpływem do
broczynnym ludy Austrji będą mogły zapewne 
żyć szczęśliwie ze sobą. Życzy trwałości ten.u 
słońcu.

Dr. G i s k r a przemówił gorąco i serde
cznie : Ludy przedlitawskie patrzą z zaufaniem 
na Węgrów Wierzą, nfają i oczekują, że i u 
nich wnet stanie się prawdą prawdziwe życie 
konstytucyjne. Wolność wzajemna zwiąże ściślej 
ludy ze sobą, tak że jeźli o to pójdzie, będą 
solidarnie bronić swych praw.

M e n d e , członek Rady państwa odczytał 
kiófcki tekst w języku węgierskim, sła
wiąc braterstwo, i wychylając pukar na cześć 
sejmu węgierskiego. (Grzmiące Eljen!)

Wl hel m T o t b, poseł węgierski, odpowie
dział, wzywając rajcksrat, aby miał zaufanie do 
Węgrów, z zapewnieniem , iż kraj św. Szczepa
na nie zawiedzie tego zaufania.

Niezmiernym oklaskiem przyjęto toa t nad- 
żupaua R a dv a n s z  k y'e g o w języku niemie
ckim na zdrowie br. Beusta, którego zasługi o- 
lcoło Austrji wysławiał.

Br. B e  u s t  odrzekł: Ubolewam, iż nie u-
mieni po węgiersku; koniec końców wszakże nie 
chodzi tu o j ę z y k , lecz o rzetelne i dobre su
mienie. Obu tym czynnikom przypisuję powo
dzenie dnia. Dlatego spodziewam się, iż słońce 
tego dnia będzie trwale świeciło, i uszczęśliwi 
ludy Austrji*. Niech żyją Węgry i naród ich 
szlachetny !

Okrzyki Eljen nie miały miary; omal że nie 
porwano w górę p. Beusta.

Poseł węgierski B e s z e rzekł : Państwo,
które posiada rycerskiego i sprawiedliwego pa 
nującego, — królowę, do której stósuje się pieśń 
ludowa: Nie jesteś mutki dzieckiem, spłodziła
cię róża, urodziłaś się z jutrzenką Zielonych 
Ś w ią tek ; — państwo, które ma rządy odpowie
dzialne, ministra jak  Beust i męża takiego, jak  
Deak, takie państwo nie potrzebuje się trwożyć 
o przyszłość.

Uczta sk o ń czy ła  się po godz. 6. wieczorem.
Podczas koronacji nadchodziły od wszyst

kich komitatów wyrazy hołdu dla N. Pana.
Chorwację reprezentowały dwie deputacje 

pod przewodnictwem nadżupanów Kussewicza i 
Spnua.

Gdy po złożeniu przysięgi pod gołem nie
bem, orszak koronacyjny ruszył z miejsca, roz
biegały się dwa kon ie : pod hr. Franciszkiem 
Zichym (niosącym sztandar komitatu Abaujvar- 
skiego) i pod gr. unickim biskupem z W. ffa- 
radynu. Obaj jeźdźcy pospadali, ale nic się im 
nie stało.

W poniedziałek nastąpiło składanie darów 
w naturze N. Państwu: jako to owoców i ciast 
niesionych przez 12 biało ubranych dziewcząt, 
tortów (od cukierników), chleba od piekarzy, 
dwóch ryb wielkich od rybaków : masła i miodu, 
s z y n e k ;  dalej znajduje się pomiędzy darami źró- 
bek piękny dla areyksięeia Rudolfa, dwoje cie
ląt i troje jagniąt, jeden wół tuczny i dwa wozy 
z* beczkami wina, kutemi w obręcze srebrne.

Od sejmu otrzymali N. Państwo po 50.000 
dukatów w złocie, zawartych w przepysznych 
szkatułach.

Paryż d. 10. czerwca. Śledztwo przeciw 
Berezowskiemu, robi szybkie postępy, bo nie wy
piera on się swego czynu i tłumaczy tak jasno 
powody, które go do tego skłoniły, że czynność 
sędziego śledczego jest tu nadzwyczaj ułatwio
ną. Berezowski pozostaje konsekwentnym, nie 
żałuje on :jwego czynu i ubolewa jedynie nad 
dwoma okolicznościami: raz, że mu się zamach 
nie n da ł , a powlóre, że wykonał go na ziemi 
francuzkiej. Innego rodzaju skruchy nie okazu
je on bynajmniej, nie spostrzeżono w nim ró
wnież najmniejszej obawy. Według pism paryz- 
kieh, mimo słabej kompleksji fizycznej, objawia 
on wielką energię i w każdem jego słowie mo
żna dostrzedz właściwą fanatykom egzaltację 
wyobrażeń.

Berezowski liczy lat 20, jest wzrostu śre
dniego . włosów jasnych, religii prawosławnej. 
Rodzina jego była dawniej unicką, Moskale zmu
sili j ą  do odstąpienia od nnii. Miał lat 16, gdy 
wybuchło powstanie, w którem wziął udział 
wbrew woli rodziców Od dwóch lat mieszka w 
Paryżu (nic przybył więc przed trzema dniami 
dopiero z Belgii, jak pierwej donos ono) i pra
cował tam w różnych fabrykach, zarab ając po 
5 franków dziennie. Nio zwierzył on się niko
mu ze swego zamiaru, a kilka dni przed zama
chem opuścił fabrykę i utrzymywał  ̂ się % pie 
niędzy zaoszczędzonych, i z subwencji 35 fran
ków, którą mu dawał rząd francuzki jako wy
chodźcy polskiemu.

Z powodu ran, które mu zadał pistolet, pę
kając, dostał mocnej gorączki, i od czasu jak 
go p r y  wieziono do więzienia Ma?as, znajduje 
się w oddziale chorych, gdzie jes t  przedmiotem 
troskliwych starań lekarskich. Amputowano mu 
wielki palec u lewej ręki.

Tros czy on się bardzo m;.!o o skutki swo
jego postępku, i nie może pojąć, jak mogą u- 
waźać to za zbrodnię. Jest zresztą bard;.o m a
łomównym i odpowiada tylko na zapytaniu. 
Zdziwił się, gdy mu nie pozwolono komunikacji 
z innymi więźniami. Prosił by mu dano dzienni
ki, w" których jest mowa o jego zrmsehn— od
powiedziano mu, że regulamin więzienny tego 
nie pozwala.

Dzienniki pólurzędowe składają odpowie
dzialność moralną za zamach Berezowskiego na 
sprawców demonstracyj przeciw carowi. Czynią 
to szczególnie Constitutionnel i Patrie. Opin. natio- 
nale odpowiada na te zarzuty, nazywając je  de
nuncjacjami, i powtarza przy tej sposobności, że 
potępia zamach i ubolewa nad ni m,  dla tego, 
że z zasady przeciwną jest karze śmierci, a tern 
bardziej zabójstwu politycznemu. Dziennik ten 
powiada : „Czy Booth zabija Lincolna, czy Ka
rolina Corday M arata , albo Ravaillae Henryka 
IV., czy też przeciwnie prezydent republiki, jak 
Rosas, albo królowa, jak „krwawa* Marja Tu- 
dor, godzi na życie swoich przeciwników polity
cznych, znajdujemy, że zbrodnia jest równie wiel
k ą ,  że nigdy nie da się uniewinnić, wytłuma
czyć, i nigdy nie może być pożyteczną.*

Wszystkie zresztą pisma paryzkie konstatu
ją, że emigracja polska mocniej jeszcze ubole
wała nad zamachem, niż Francuzi, i że starała 
się nawet jeszcze przed przybyciem cara, zapo- 
biedz wszelkim nieprzyjaznym dla niego demon
stracjom. Opinion Nationale podaje następujący 
artykuł, wyjęty z dziennika Niepodległość z dnia 
19. czerwca r. b.:

„Utrzymują, że niektórzy Polacy, mieszka
jący w Paryżu, mają zamiar wyprawić demon
strację nieprzyjaźną dla cara podczas jego po
bytu w Paryżu. Jesteśmy przekonani, że pogło
ski te, szerz .ne jako czcze domysły a może na
wet jako prowokacje , nie mają żadnej pod
stawy.

„Emigracja polska, z taką gościnnością i 
sympatją przyjęta we Francji, będzie umialaza- 
wsze uszanować prawa gościnności. Car i świat 
cały znają dobrze uczucie Polaków, a demon
stracje nie powiedziałyby im niczego nowego.

„Gwałcąc święte prawa gościnności, wyrzą
dzilibyśmy przykrość nie carowi, ale tym, któ
rzy naś przyjęli jako braci, którzy opiekują się 
naszymi chorymi i ka lekam i, i którzy podali 
środki kształcenia się licznej naszej młodzieży. 
Manifestacja, wyprawiana przez Polaków, byłaby 
z ich strony niewdzięcznością ku tym, którzy 
im dali przytułek, a zaszkodziłaby świętej na
siej sprawie. Nie w Paryżu to Polak powinien 
objawiać swoje uczucia ku carowi!

„Jesteśmy tedy pewni, że obawy owe są 
mylne, i że zachowanie się emigracji polskiej 
podczas pobytu cara w Paryżu, ( dpowiednie bę
dzie godności, jak ą  powinniśmy zachować w na- 
szem nieszczęściu, i uszanowaniu, jakie winni
śmy świętym prawom gościnności/4

W ten sam sposób przemawiał Wolny Głos, 
wychodzący w Londynie.

Do szczegółów o zamachu dodamy jeszcze, 
że według niektórych przypuszczeń, w tłumie 
ludzi, który zaraz po wystrzale rzucił się w stro
nę, w której był Berezowski, znajdowali się ta
cy, którzy chcieli uwolnić go i ułatwić mu u- 
cieczkę. Kapitan Presie, «d gwardji cesarskiej, 
który pomagał kapitanowi Lubet przytrzymać 
sprawcę zamachu, zmuszony był puścić go na 
chwilę*

Aresztowanych z powodu demonstracji prze
ciw carowi, nie uwolniono. Przewieziono ich z 
Coneiergerie do więzienia Mazas.

Liberte pozwoliła sobie nowej reklamy dla 
cara u opinii cywilizowanego świata, doniosła 
bowiem, że tenże prosił, by Berezowskiego nie 
skazywano na śmierć. Doniesienie to nie ma 
sensu, car mógł chyba prosić Napoleona o uła
skawienie Berezowskiego w raz ie , gdyby był 
skazany; wyrok zaś zawisł od sądu przysię
głych i od praw francuzkich. Zważywszy, ż*e 
car we Francji jest prywatną osobą, trudno 
przypuszczać, by chybiony zamach na jego 
osobę karany był śmiercią, jakby to nastąpiło 
w razie zamachu na osobę panującego franeuz- 
kiego.

Emigracja polska we Francji ogłosiła na- 
stępujące o b j a ś n i e n i e  ostatniej amnestji car
skiej :

„Mamy przed sobą tekst ukazu z dnia 29.

maja, który ogłoszono przed Europą jako ukaz 
amnestyjny. Ukaz ten nie ułaskawia żadnego 
skazanego. A więc żaden Polak nie wróci ze 
Sybiru. Żaden nie będzie wybawiony z kator- 
źnych robót w kopalniach; żadnemu nie złago
dzono nawet wyroku. Ukaz unieważnia tylko 
bieżące proeesa, i zabrania wszelkiego nowego 
dochodzenia za czyny, związane z powstaniem 
roku 1863. Czwarty rok właśnie upływa, jak  
powstanie to się skończyło. Po czterech latach 
stanu oblężenia i procedury sumarycznej, jakież 
procesa mogą być jeszcze w toku i na jakichże 
co odkryciach mogą się zasadzać nowe śledz
twa? Od dobrodziejstw tego ukazu wyjęte są 
takie osoby, które ścigano za zbrodnie pospo
lite. Któż będzie rozstrzygał o naturze tych 
zbrodni, jeżeli ten ustęp ukazu ma mieć skutek? 
Oto te same komisje śledcze i komisje wojsko
we moskiewskie. Osoby, w Polsce urodzone a 
drogą administraty wną internowane w głębi Mo
skwy „aż do przywrócenia pokoju w kraju,* 
mogą powrócić do ojczyzny, jeżeli mają dobre 
certyfikaty od tych, którzy są ich dozorcami na 
wygnaniu. Wyjęci są wszakże duchowni, któ
rym wolno wrócić tylko za osobnem pozwo
leniem carskiego namiestnika. Dla duchownych 
tedy ukaz carski jest niezem. Rozkaz admi
nistracyjny wygnał ich z kraju, a potrzeba 
innego rozkazu administracyjnego lub indywidu
alnego, aby ich powołać do kraju. Przed 14tu 
dniami lub 6 miesiącami nie potrzeba było wię- 
cej. W tym względzie nic nie zmieniono, i ks. 
arcybiskup Feliński np. nie otrzymał teraz wię
cej swobody, by mógł opuścić Jarosław — jak  
przedtem. Ukaz dozwala wreszcie Polakom pro- 
wincyj wschodnich Polski, internowanych drogą 
administracyjną w głębi Moskwy, wracać, ale 
nie do domu (którego nawet już nie mają), lecz 
osiedlić się w Kongresówce, i to pod warunkiem 
dobrego certyfikatu, z takimże samym wyjątkiem 
co do duchownych. Jest to internowaniem po- 
wtórnem, które wszakże zmusza właścicieli ziem
skich do pozbycia się po koniec tego roku swej 
własności ziemskiej na rzecz Moskali. Nie co
fnięto żadnej konfiskaty, nie zniesiono żadnego 
sekwestrn. Oto treść, na którą się redukuje o- 
snowa ukazu z dnia 29. maja.*

W Ciele prawodawezem zapowiedziano przed
łożenie sprawozdań o ustawie prasowej i o usta
wie o stowarzyszeniach w ciągu tego tygodnia. 
P. Glais Bizoin powtórzył przy tej sposobności 
skargi na zwłokę w tej mierze i żalił się na 
niechęć Rady Stanu dla nowych ustaw. Mini
ster Ronher upewniał Izbę o przychylności rzą
du i zaprzeczył pogłoskom o zamiarze rozwią
zania Izby.

Londyn II. czerwca. Królowa nadaje or
der podwiązki cesarzowi austrjackiemu, carowi 
i sułtanowi. (Wiadomo, że i poprzednik dzisiej
szego sułtana ozdobiony był tą dekoracją.) O 
sobne poselstwa odwiozą odznaki ordera tego 
do Wiednia i Petersburga.

Meksyk. Zajęci o miasta Queretaro i wzię
cie w niewolę cesarza Maksymiliana, przypisują 
zdradzie Lopeza. Według wszelkiego prawdo
podobieństwa nie ta zdrada, ale brak żywności 
zmusiły cesarza do kapitulacji. Życie cesarza 
nie jest już w niebezpieczeństwie , a jak  twier
dzą, rząd wasbingtoński stara się o jego uwol
nienie.

Moskwa d. 4. czerwca. Bardzo ciekawy o- 
pis podróży pielgrzymów słowiańskich z P e 
t e r s b u r g a  d o  M o s k w y  podaje korespon
dent Dz. Poznańskiego. Umieszczamy go tu dla 
uzupełnienia łańcucha opisów pobytu ich w sa
mym Petersburgu i Moskwie. „Jak wiecie, z 
Petersburga „drodzy goście* wyjechali w ponie
działek dnia 27. bm. o godzinie 5. popołudniu. 
Przed odjazdem dano jeszcze dla nich obiad w 
hotelu BeIIevue, gdzie podczas pobytu swego w 
Petersburgu stali. Przy obiedzie tym szły toasty 
i pijatyka na zabój. Naturalnie, toasty rozpo
częte zostały na cześć cara, carycy i całej car
skiej rodziny. Serb L u k s i c z wzniósł toast za 
jedną wiarę i jeden język. Moskal M i l l e r  na 
pohybel germanizmowi, przyczem powiedział, że 
jakkolwiek z pochodzenia jest on Niemcem, 
wszakże żywioł słowiański ma tyle siły odra
dzającej, że on dnehem jest Słowianinem. Br a u-  
n e r ,  przytaczając słowa napisane na grobie 
Wacława H a n k i : „narodowe ne gasnou, dokud
jazyk żyje,* pił za zdrowie języka słowiańskie
go. C e j  n o w a za jedność Słowian; i Bóg wio 
ile tam toastów spełniono, którym wtórowały 
hura, sława i żiwio! Następnie pieszo wyruszyli 
goście na dworzec, gdzie pomimo zapowiedzeń 
publiczność bardzo nielicznie się zebrała, a owe 
okrzyki fanatyczne zmalały do zaledwie dosły
szanego bura. Za to w drodze, dzięki rozporzą
dzeniom władz miejscowych, okrzyki te odzy
skały znów swą siłę. Wszędzie na stacjach zgro
madzony lud, pod naczelnictwem władz i woj
ska, hucznie wykrzykiwał hura i sława i k ła
niał się drogim gościom aż do ziemi. Na stacji 
Lubania, powitała Słowian deputacja od Wiel
kiego Nowogrodu, do której należeli: głowa mia
sta, marszałek gubernialny, sekretarz statysty
cznego komitetu i wielu innych czynowników, 
pop B o g o s ł o w s k i  i obywatel wiejski K  o- 
z l a n i n .  Jeden z tych deputatów, podając go
ściom chleb i sól, oraz podarki składające się z 
miejscowych wyrobów, wygłosił mowę o cerkwi 
ś. Zofii i prosił, żeby przyszli j ą  zobaczyć i po
modlić się tam, gdzie początek Rusi, i przeko
nali się, że choć dziś Nowogród mały, ale żyje. 
Żałujemy mocno, że nie objaśnił, dla czego dziś 
mały, bo wówczas usłyszećbyśmy mnsieli o tej 
dobroci carów moskiewskich, którzy dla dobra 
Słowiańszczyzny przed 400 laty tysiącami ją  
bez litości zabijali i secinami wywozili nad W oł
gę, aby zatracić ten początek, do którego dzi
siejsi Nowogrodzianie odwoływali się. Na mowę 
tę odpowiadał B r a u n  e r  zapewniając, że ni- 
g*dy nie zapomnieli o Nowogrodzie, a kiedy w
nim obchodzili tysiąclecie Słowiańszczyzny, Cze
chowie dla okazania solidarności, święcili w tym 
samym czasie pamiątkę wprowadzenia do nich 
religii chrześciańskiej. Wprzód niemieli oni braci,

a teraz widzą ich, czu ją ich miłość i przekonani, 
że odtąd nic ma żadnych przeszkód dla wspól
nej łączności. Na Czudowskiej i Wołchowskiej 
stacji znów uroczyste wystąpienia i przyjęcia, 
znowu hura i sława. Na Wirszejskiej stacji 
pociąg kolejowy zmuszony był zatrzymać się 
dziewięć godzin, pomiędzy tą bowiem sta
cją a następną pociąg towarowy zsunął się z 
szyn i zatamował bieg dalszy pociągowi z dro
gimi gośćmi. Nie macie pojęcia, jaki nieporzą
dek panuje na tej kolei mikołajewskiej. Z wierz
chu porządek wzorowy; stacje piękne nawet i 
wspaniale, służba wojskowa, nie wolno nawet 
cygar palić, ale za to kradzieże kolosalne, po
kłady spróchniałe, szyny zdarte, zgoła nieporzą
dek do najwyższego stopnia. Jestto jedyna ko
lej rządowa, która, jako rządowa, przynosi od 
chwili swego założenia same straty. To właśnie 
spowodowało rząd do sprzedaży tej kolei ku wiel
kiemu oburzeniu dzienników moskiewskich, któ* 
re kradzież jawnie protegują. Podczas tego przy
musowego przystanku, znów nroczyste przyjęcie, 
zjawił się szampan, zaczęto pić do upadłego, 
następnie krzyczeć, zakończyło się wszystko śpie
wem : „po YVolgie, po matuszkie* i innemi
śpiewami, pomiędzy któremiguron i mnogie Ueta po 
parę kroć były śpiewane. Od Słowian przemawiał 
otiee M i l u t y n o w i c z ,  a pomiędzy innemi 
dziękował za serdeczne przyjęcie i zaświadczał, 
że „Ruś spotykała nas jak dzieci sw oje , pije 
więc za zdrowie, rozwój i rozkwit matki naszej 
Rusi i braci naszych Moskali14. Huczne hura by
ło podziękowaniem dla tych młodziuchnych dzie
ci. Długo jeszcze ciągnęły się toasty, wiele j e 
szcze pieśni prześpiewano, wiele uścisków ser
decznych pomiędzy sobą zamieniono, aż wre
szcie strudzeni goście udali się na spoczynek do 
wagonów. Na drugi dzień na stacji Spirowo 
znów delegacja od Twerzan zapraszająca kochane 
dzieci na chleb i sól. Wreszcie przybyliśmy szczę
śliwie do Tweru. Na peronie powitała Słowian 
muzyka wojskowa i hymn: „sława Cyryleinu 
i M e t o d e m u , *  odśpiewany przez seminarzy
stów twerskich. Poczem rektor seminarjum N a- 
f a i y ł  powiedział mowę, w której kładł nacisk 
na potrzebę jedności pomiędzy Słowianami, dziś 
za pośrednictwem nauki i oświaty, jutro jak 
Bóg wskaże. Mowę tę zakończył okrzykiem 
hura na cześć cara i braci Słowian. Następnie 
zasiedli do uczty; nie pojmuję, jakie żołądki 
mają oi bracia Słowianie, ale to pewna, że kar 
roią ieh wybornie, i że pod tym względem ża
lić się niepowinni. W przeciągu tej podróży, 
to je s t  w niespełna dwie doby, ucztowali kilka 
razy, a ile razy pili do upadłego, to trudno spa 
miętać. Po uczcie znów toasty, a w przestan
kach Słowianie powstali i zanucili „mnogie lieta" 
przy pomocy diaków twerskich. Huczne hura, 
uściski i t. d. były zapłatą za to delikatne zna
lezienie się toasty znów rozpoczęły się od zdro- # 
wia cara i t. d., po których nastąpił toast za 
moralną jedność Słowian. G l i n k a  czytał wier 
sze swego utworu na cześć Słowian. B e c k o 
w i e  z pił za zdrowie miasta, poczem znów Sło
wianie zaintonowali „mnogie lieta*. K r e s t i c z  
za zdrowie dam, które licznie na dworcu ze
brały się. W Twerze temperatura serca słowiań
skiego, podsycana szampanem, podniosła się 
najwyżej. Jeden Chorwat prawił głośno na u- 
ciechę zgromadzonych, iż dotąd sądził, że cała 
owacja nakazana jest z góry, że wszystko rebi 
się na komendę, a teraz przekonywa się, że to 
lud sam to wszystko robi, że ieh kocha, i że 
niema lepszego i większego ludu, jak  moskie- 
ski. Za te okazy miłości, wszystko gotów zro
bić dla Moskwy, nawet życie swe poświęcić. 
Dziwna naiwność, czy też zaślepienie. Więc 
te muzyki wojskowe, więc tych czyu°wuików 
sprowadza miłość, czy też rozkaz komendy? Czyż 
nie widzą jak policja wszędzie uwija się, a w 
okrzykach najczynniejs/.y i najgorliwszy udział 
bierze? Sam widziałem policjautów ochr/ptych 
od krzyków, którzy z całą naiwnością przyzna
wali się, że naczalstwo im krzyczeć kaza*°- W 
Twerze jeszcze jeden maleńki epizod njia^miej- 
sce. Już wam pisałem, że G o ł o w a c k i jest 
bohaterem, gdzie tylko przejeżdża, zręc201 ajenci 
natychmiast rozgłaszają, że ten a ten j e8j  wie! 
kim męczennikiem, że wiele ucierpiał °d Pola 
ków i t. d. i motłoch szuka g°i ciśnie się Jo 
niego i po rękach całaje. Otóż w Twerze po
kazywał go drugiemu, mówiąc: v0t° męczennik 
za naszą wiarą i język.*  ̂ zapłakał biedaczy
sko nad tym męczennikiem, ą ten sam kupiec, 
peway jestem, że niema ani jednaj łzy, ani tro
chę współczucia, już nie mówię dla naszych mę
czenników, ale dla swoich, których rząd secina
mi niedawno na Sybir wywoził* Takie jest po - 
wgzechne obłąkanie w Moskwie. Po ugoszcze
niu, po okrzykach i serdecznych uściskach, ru 
szyli dalej. W Klinie przyjmował ich znów go
lowa chlebem i solą, a publiczność okrzykami.
Nareszcie o godzinie 10. przyjechaliśmy do Mo
skwy*44

Doczekaliśmy się przecie nowego do
niesienia o dalszym ciągu bankietów w samem 
mieście Moskwie, po wiadomej już uczcie so- 
kolnickiej. Klub angielski (t. j. Jockey club 
moskiewski) dawał ucztę, przy której dr. Rie- 
gier wyraził % naciskiem zadanie Moskwy, aby 
Słowian południowych wyswobodziła od jarzma 
tureckiego. Potem w ogrodzie zoologicznym 
(między niedźwiedziami białemi) wyprawiono 
festyn muzykalny, na którym oprócz nieochybne- 
go hymnu Boże car ja chrani} dwu czy trzykrotnie 
odśpiewanego, grano także czeską pieśń Kde 
domuv moj, i pieśń Hussytów, które miały wielki 
entuzjazm wzniecić. Kiedy te festyny się od
bywały, o tem nie ma doniesienia w telegramie, 
nadesłanym do Presse na

Petersburg dnia 1L czerwca. Uczestnicy 
zjazdu słowiańskiego wrócili w sobotę z Mo
skwy, oglądali w niedzielę letnie mieszkanie 
carskie w okolicy Petersburg,'), a dziś udali się  
na bankiet do Kronstadtu. Od jutra rozpoczyna  
się  wyjazd ich do domów, po największej c z ę 
ści przez Warszawę za granicę.



Posiedzenie o g ó l n e g o  Zebrania członków Towa
rzystwa w z a je m n y c h  ubezpieczeń od ognia

w Krakowie.
W dnin wczorajszym (3. czerwca r. b )  od

było się doroczne zgromadzenie ogólne człon
ków Towarzystwa wzajemnych zabezpieczeń od 
ognia w Krakowie. O godzinie 10. zrana zebra
ło się w wielkiej sali posiedzeń w domu Towa
rzystwa naukowego przeszło stu członków, po- 
czem wiceprezes rady nadzorczej Tow., p. Piotr 
Gross, zagaił posiedzenie, oświadczając, że pre
zes rady nadzorczej, Adam hr. Potocki, zatrzy
many nader waźnemi sprawami w Wiednin, mi
mo najgorętszego życzenia, przybyć na obecne 
posiedzenie nie m óg ł, przesłał jednak na jego 
ręce list, z którego odczytuje wyjątek. W liście 
tym prosi hr. Potocki wiceprezesa, aby w jego 
nieobecności wypowiedział zgromadzeniu , z j a 
kim żalem i pod jakim naciskiem odstąpił od 
stałego zamiaru zjechania na to posiedzenie, 
eheąe osobiście pożegnać sie z tem i, co go za
szczycili swym wyborem, podziękować im za ten 
dowód zaufania, a zarazem zapewnić, że w cią
gu upłynionych sześciu lat utrzymanie zgody i 
ścisłego porozumienia się i łączności między ra
dą nadzorczą a dyrekcją było zarazem głównem 
zadaniem i powoaem szczęśliwego rozwoju To
warzystwa , nareszcie prosić zgromadzenie, aby 
w następnych wyborach starało się o otrzyma
nie tego warnnku, bez k tórego , nletylko że na
przód nie postąpi, ale przeciwnie cofnąć nam się 
przyjdzie. Wiceprezes zakończył rzecz swoją 
wezwaniem zgromadzenia, aby przez powstanie 
zechciało złożyć dowód uzmnia zasług, położo
nych przez hr. Potockiego dla Towarzystwa, na 
które to wezwanie zgromadzenie jednomyślnie 
ogólnem odpowiedziało powstaniem. Przedsta
wiony następnie zgromadzenia przez prezydują
cego, komisarz rządowy, p. Płaziński, przemówił 
w następujących słowach • ,>Będąc przeznaczo
nym na komisarza rządowego przy szanownem 
Towarzystwie, mam zaszczyt panów powitać^ a 
zarazem poczytuję sobie za nader miły obowią
zek zapewnić szanowne zgromadzenie, iż rząd 
cesarski przekonanym będąc o nader pożyte- 
cznera dla kraju działaniu Towarzystwa wzaje
mnych ubezpieczeń, i z nwagi na dotychczaso
wą czynność, jaką rzeczone Towarzystwo roz
winąć potrafiło, wszelkie jego usiłowania o ile 
możności najchętniej popierać pragnie. Gdy nad
to szanowne zgromadzenie o szczerej życzliwo
ści dla tej instytucji tak stojącego dziś na ste
rze rządu krajowego JF . pana namiestnika, ja 
ko też i jego delegata JW . radcy dworu, p. 
Possingera, niewątpliwie jest przekonane, przeto 
i moje stanowisko komisarza rządowego przy 
szanownem Towarzystwie jako ze wszech miar 
dla mnie zaszczytne poczytywać będę.44

Po odczytania następnie protokołu posie
dzenia ostatniego ogólnego zgromadzenia przez 
sekretarza dyrekcji, członek rady nadzorczej, p. 
Leonard Wężyk, odczytał sprawozdanie z czyn
ności rady nadzorczej za r. 1866/7. Ze sprawo
zdania tego okazuje się , iż: rada nadzorcza na 
dwóch posiedzeniach swoich, w listopadzie r. z. i 
w maju r. b. powzięła przedewszystkiem do wia
domości zawiadomienie dyrekcji o otwarciu z 
1. września 1866 r. kasy oszczędności, o roze
słaniu przez nią w myśi nchwały rady nadzor
czej okólnika do ajentów, stanowiącego, iż za
bezpieczenie trwa tak długo, na jak długo wy 
starcza złożony zadatek na zaliczkę; wreszcie, 
że kapitał rezerwowy z ubiegłego roku uloko
wany został częścią w obligacjach funduszu gło
dowego , częścią w prioritetach kolei czernio- 
wieckiej. Następnie rada nadzorcza na wniosek 
dyrekcji powzięła następne uchwały: 1) Upo
ważniła dyrekcję do zmiany pełnomocnika dla 
niższej i wyższej Austrji, gdyby się tego konie
czna okazała potrzeba, zastrzegając sobie po
twierdzenie wyboru. 2) Oddała do użytkn ocho
tniczej straży ogniowej, która uchwałą rady prze
szła pod bezpośredni zarząd prezydenta miasta, 
rekwizyta ogniowe, kosztem Towarzystwa spra
wione, zastrzegając sobie ich własność. 3) W y
brała do każdego obwodu jednego z delega
tów lub członka rady nadzorczej, któryby przy 
pomocy wszystkich delegatów obwodu, znjął 
śię ściągnięciem zaległości, należnych Tpwarzy- 
twn. Środek ten okazał się skutecznym i zale
głości znacznie się zmniejszyły. 4) Poleciła dy
rekcji, aby weksle od stron tylko na 3 miesiące 
wystawiane a nie dłużej jak  na drugie 3 mie
siące tymże prolongowane bywały, poczem bez
zwłocznie zrealizowane być powinny. 5) Poleci
ła dyrekcji, podać do wiadomości właścicieli 
dóbr skazówkę, aby przy zawierania kontraktów 
dzierżawnych warowali sobie prawo bezpośre
dniego odbioru należytości za spaloną słomę i 
paszę. 6) Poleciła dyrekcji, aby taż postarała się 
u namiestnika kraju o ścisłe przeprowadzenie 
rozporządzenia co do murowania kominów po 
domach włościańskich. 7) Na wniosek ezł. rady, 
p. Edw. Dzwonkowskiego i knratora Tow. p. 
Franc. Trecieskiego uchwaliła, aby czł. aseku
rującym się bezpośrednio w dyrekcji lub repre
zentacji potrącano 4 pret. od zaliczki. Uwzglę
dnienia tego jednak mogą dostąpić tylko ci, któ
rzy dopełnią wszystkich warunków, wymaganych 
przy wystawianiu im policy, to jest, jeżeli sami 
sporządzą wykaz przedmiotów, postarają sie o 
potwierdzenie go przez delegata, i jeżeli zaliczkę 
gotówką zapłacą. 8) Ponieważ warunek poprze
dniego zawiadomienia o nastąpić mającej nomi- 
nacji dyrektora-referenta dopełnionym nie został, 
przeto rada nadzorcza z uwagi, iż urzędowanie 
uyrektora-referenta ustaje z dniem 3. czerwca 
r - b , przystąpiła do prowizorycznego wyboru i 
mianowała tymczasowo p. Henryka Kieszko- 
^skiego, aż do stałego wyboru na przyszłem 
uajbliższem zebraniu rady. 9) Uchwaliła, aby de
legaci przynajmniej raz do roku skontrowali ka 
sy i rewidowali książki agentów. 10) Uchwaliła 
Polecić zgromadzeniu ogólnemu kilka wniosków 
do zmian w paragrafach statutu,  ̂ które z kolei 
Przedłożone zostaną przez właściwych referen- 

U )  Oprócz powyższych wniosków rada 
uadz. rozbierała także i inne w podobnym celu

i sobie nadesłane, których atoli nie uznała za stó- 
sowne polecić do uwzględnienia ogóinemn zgro
madzeniu ; wnioski te podane zostaną tylko do 
jego wiadomości 12) rada nadz. zajmowała się 
również wnioskami i zaźalenami, które choć a- 
dresowane do ogólnego zgromadzenia, należą wy
łącznie pod jej kompetencję. Zostały one roz
strzygnięte wedle statutu i obowiązujących prze
pisów, obok tego jednak do wiadomości zgroma
dzenia podane zostaną. 13) Przez wydelegowaną 
do tego komisję rada nadz. sprawdziła roczny 
bilans i zaszkontrowała kasę towarzystwa, a 
rezultat tej czynności odrębnem obięty jest spra 
wozdaniera. 14) Co się tyczy działalności w od
dziale gradowym, o tern poda wiadomość spra 
wozdanie dyrekcji. Następnie sprawozdawca ra
dy nadzorczej robi krótki pogląd na 6-letni już 
przeciąg trwania Towarzystwa, i wyraża prze
konanie, że Towarzystwo, które założone z
15.000 złr. w. a. deficytu, przez trzy lata. osta
tnie przetrwało takie klęski i ciosy, któreby za
chwiały bytem każdego innego Towarzystwa, i 
nie tylko nie upadło, ale do znakomitego d vszło 
rozwoju, że Towarzystwo takie składa, oczywiste 
i potężne swej żywotności dowody. Dla poparcia 
słów swoich, sprawozdawca zestawia ze sobą 
cyfry niektórych ważniejszych momentów w ży
cia Towarzystwa. I t a k :

a) kapitał zabezpieczony wynosił
w 1. roku istnienia Tow. 31.793 570 złr. — c.
"  6. „ „ „ 72.305-542 „ -  „
łącznie przez lat 6 „ 321,570.191 * —• „

b) Zaliczka wynosiła
w 1. roku 272.953 „ 15 „
zaliczka wyn. w 6. roku 585.612 „ 16 „

łącznie  przez lat 6 8,513,662 „ 30 *
c) Wynagrodzenie za szkody

wynosiło w 1. roku 83.467 „ 75 „
w 6. „ 406.225 * 10 „
łącznie przez lat 6 1,778.420 * 49 „

d) Koszta administracji wy
nosiły w 1. roku . . . ! 30.624 złr. 94 e.

w 6. * . . . .  59.725 „ 67 „
łącznie przez lat 6 . 278.726 „ 67 v

e) Fundusz rezerwowy do
szedł z końcem r. 6. wysokości 304.706 „ 17 „

A zatem ma się mniej 
więcej do sumy zaliczki w 
sześcioletniem przcięciu pro
cesow a suma szkó(i jak  . 70 złr. 75 c. °/t .

Koszta administracji 10 37 „ % .
Prowizja ajentów . 8 „ — * °/#*

Organizacja, zwrot zali
czek, pensja kuratora i inne

10 88 >//o*drobne wydatki .
Suma 100 złr.

.Cyfry te — kończy sprawozdawca — są 
najwymowniejszym dowodem działalności Towa
rzystwa. Ale oprócz powyższych wyników, T o
warzystwo może się poszczycić, iż dało inicja
tywę kilkn nader zbawiennym dla kraju insty
tucjom. Jego to działaniom zawdzięozyć należy 
otwarcie kasy oszczędności i zaprowadzenie stra
ży ogniowej ochotni zej w Krakowie. Powsze
chne uznanie tak w kraju jak i za jego grani
cami są prostem tego świetnego stanu nasfęp- 
stem i nagrodą. Nietylko bowiem kraj, ale i 
inne prowincje (czem się dotąd żadna instytucja 
krajowa poszczycić nie może) co raz szerszy 
biorą lub sobie brać życzą w niem współudział. 
Rezultat ten zawdz eezamy p zedewszystkiem 
opiece opatrzności, niezmordowanej gorliwości i 
sumiennej pracy dyrekcji, a ostatecznie usiło
waniom ludzi dobrej woli. Dalszy rozwój i 
przyszła pomyślność Towarzystwa zależy teraz 
głównie od nas samych, jeżeli nadal jak  i pier
wej w zespoleniu sił bratnich starać się będzie
my, wolni od osobistych widoków i względów, 
jedynie dobro i interes Towarzystwa mieć na 
pieczy i pilnej baczności.

Sprawozdawca z czynności dyrekcji, Henryk 
hr. Wodzicki, przedstawienie szczegółów do u- 
biegłego roku się odnoszących poprzedził kró
tkim rysem powodzenia Towarzystwa, od jego 
zawiązania począwszy. Przez ten sześcioletni 
okres czasu ster instytucji powierzonj' bvł cią
gle jednej i tej samej dyrekcji. Czy przyjęty 
przez nią a energicznie przez radę nadzorczą 
popierany kierunek i rezultaty jakie  on wydał, 
zasługują na uznanie, raczy to osądzić ogólne 
zgromadzenie. Dyrekcja to tylko śmiało wy
znać może, iż kierował nią zawsze tylko inte
res instytucji i przekonanie, że działanie jej o- 
parte było na stałych, powszechnie za dobre 
uznanych zasadach i na wieloletnich, po całym 
świeeie czynion)reh doświadczeniach. Z tego 
przekonania wychodząc, obstawała ona za wpro
wadzeniem niektórych zmian, a broniła się prze
ciw wprowadzeniu innych. Z tego przekona
nia wychodząc, upraszała radę nadzorczą, aby 
jej dozwoliła rozszerzyć działanie Towarzystwa 
na inne prowincje monarchii; wiedziała bowiem, 
że zbytnie ograniczenie pola działania jest naj
słabszą stroną Towarzystw, na wzajemności o- 
partych, a nie była tego zdania, aby napływa
nie do kraju funduszów zkąd inąd miało wczem- 
kolwiek szkodzić charakterowi nasiej instytucji 
jako^ krajowej ; zdawało się jej owszem, że j e 
żeli instytucja nasza powstała o własnych si- 
łach, i przez krajowców naszych kierowana 
zdoła zyskać zaufanie i uznanie u obcych , bę
dzie to jednym z dowodów, że kraj nasz. byle 
mu zostawiono wolność używania sił własnych, 
ma dostateczne zasoby sił moralnych i umysło- 
wyciy których mu niechętni odmawiają Tru
dnością, na, którą dyrekcja bezprzestannie na
trafiała i na którą zwraca uwagę zgromadzenia, 
było i jest ściąganie należytości od członków. 
Jedni zarzucają dyrekcji w tej mierze zbytnie 
pobłażanie, kiedy inni jednocześnie pomawiają 
j ą  o zbytnią surowość. Tymczasem Towarzy
stwo, aby odpowiedziało wszystkim przyjętym 
na siebie obowiązkom,  ̂ musi pilnować, aby 
również dopełniano obowiązków względem nie
go zaciągniętych. To zaś wtedy tylko da się 
osiągnąć, gdy opinia wszystkich stowarzyszo
nych uzna za obowiązek ścisłe dopełnianie wa
runków, względem Towarzystwa przyjętych. Od
syłając tych, coby chcieli śledzić stopniowe roz

wijanie się Towarzystwa, do corocznych spra
wozdań zgromadzeniu ogólnemu przedstawianych, 
sprawozdawca ogranicza się na wskazaniu in- 
stytueyj, które powstanie swoje zawdzięczają 
Towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń. Insty
tucjami temi s ą : Kasa oszczędności, której To
warzystwo dostarczyło porękojemnego funduszu 
w kwocie 25 000 złr., a której żywotności naj
lepiej dowodzi to,  ̂iż w ciągu ośmiomiesięczne
go zaledwie jej istnienia obrót jej pieniężny 
wzrósł już do 400.000 złr. przeszło, oraz ocho
tnicza straż ogniowa, która mając już zatwier
dzone przez wla.dze sta.tuta, zorganizowana osta
tecznie, stanie się zapewne przykładem, do na
śladowania, w całym kraju zachętę dającym. 
Rok ubiegły pod względem ilości pożarów do 
bardzo nieszczęśliwych policzyć trzeba; mimo 
tego przy zamknięciu rachunków' okazała się 
oszczędność 47.424 złr. 79 cnt. wynosząca, któ- 
r  ̂ to kwota przedstawił 8%, i ułamek od wnie
sionych na ten rok zaliczek. Wreszcie co się 
tyczy czynności i ruchu ogólneg * w tym roku 
sprawozdawca następujące przedstawia cyfry : 

Wydano polic . . . .  34 476
Zabezpieczono wartości za 72,305.542 złr. — c. 
Przeniesionych z roku prze

szłego ........................................  48,982.908 » — „
Razem 121,288.450 złr. 

Fundusz rezerwowy, który
w r. z. wynosił  252.420 złr. 52 c.

wzrósł w r. b. do . . . 304.706 złr. 77 c.
Wydatniejsze różnice mię

dzy stanem Towarzystwa w 
rokn 5m a ub ieg łym :

Od d. 1. maja 1865. do 30. 
kwietnia 1866. wydano polic 26 887 

Od d. 1. maja 1866. do 30. 
kwietnia 1867. wydano polic 34.475

więcej o 7.580 
W 5m roku było zabezpie

czonych w artośc i.  . . . 100.261.439 złr. — c.
W 6m r o k u ......................  121,288.450 „ — ..

więcej o 21,027.011 złr.
Suma na nieuregulowane je 

szcze szkody wynosi . . . 17.697 złr. 74 c.
a obejmuje wypadków . . 45
Z tych zapłacono szkód po

1. dzień maja r. b ............................ 12
Ukończonych, ale na które 

jeszcze kwitów nie odesłano, jest 26
Załatwionych więc 38 

W zawieszeniu pozostających 7 
W końcu sprawozdawca składając w imie

niu dyrekcji podziękowanie PP. Delegatom za 
ich obywatelską gorliwość w pełnieniu przyję
tych obowiązków^ uprasza zgromadzenie o przy
chylne ocenienie dobrych chęci dyrekcji-

Co się tyczy działu ubezpieczeń od gradu, 
ten niezmiernie sie w tym rokn rozwinął. Przy
czynę tego widzi sprawozdawca już to w chęci 
zabezpieczenia dobrze rokujących plonów, już 
to w uchwale rady nadzorczej, równającej co 
do wysokości zaliczki okolice, dawniej nawie
dzane gradem, z temi które gradowi nie podpa
dały. Znaczna suma, jak ą  dyrekcja w kontra- 
sekuracją oddała, zmniejszyła możebne do osią
gnięcia w t}rm dziale korzyści, uczyniła to j e 
dnak dyrekcja pomnąc na to, że przy małym 
jeszcze funduszn rezerwowym, jeden rok nie
szczęśliwy mógłby zadać śmiertelny cios: tej ga
łęzi zabezpieczeń. Wolała zatem w razie szczę
śliwego roku mniejszą kontentować się korzy
ścią, niż w razie nieszczęśliwego, ryzykować byt 
instytucji.

W dziale zabezpieczeń od gradu w y d a n o : 
w tym reku polic . . . 1 .0 9 5
w p r z e s z ł y m .................... 365
zabezpieczono wartości w
tym roku z a .....................  5,660.996 złr. — c.
w p r z e s z ł y m ..................... 1,369.645 „ — „

Fundusz rezerwowy tego 
działu wynosi obecnie . . . 39.258 złr. 5 c.

W tem miejscu wice-prezes, k tóry  przyjął 
na siebie obowiązek sprawozdawcy komisji ra 
chunkowej, zaprasza Piotra hr. M o s zyfi. s k i e- 
g o  do objęcia chwilowo prezydencji, a sara za
brawszy głos oświadcza przedewszystkiem, iż 
wła>ciwem zadaniem komisji rachunkowej jest 
dukład ne przejrzenie ksiąg rachunkowych,, skon
trowanie kasy i ścisłe sprawdzenie cyfer w bi
lansie podanych. Pomimo braku fachowych, wia
domości — mówi sprawozdawca — jaikie się
dopiero po po 6 letniej praktyce naszej jednemu 
z wnioskodawców wynaleźć udało, uskwteczniła 
k misja akt jej przekazany z tą obywatelską 
sumiennością którą jak  t ■ nas wypadki za9złe 
w innych Towarzystwach dostatecznie pouczają, 
żadna erudycja fachowa zastąpić nie może. Ko
misja rachunkowa przedłożywszy radzie nadzor
czej szczegółowy rozbiór swej czynności i wszy
stkie wnioski, z poglądu na bilans wynikające, 
sądzi, że wnioski w tem sprawozdaniu postaw io
ne, jako du zakresu ogólnego zgromadzenia na
leżące, temuż zgromadzeniu przedstawione* być 
mają. Na pierw3zem miejscu, stawia spraw o
zdawca wniosek o udzielenie dyrekcji absoluto- 
rjum z r  chuuków za czas od"l. m.ya 186'o do 
1. maja 1867 r. złożonych; — wniosek ten bo
wiem należy pod rozstrzygnięcie ogólnego a gro
madzenia. Inne wnioski, jak  wniosek co do lo 
kacji funduszu rezerwowego, wniosek co dct u- 
życia pozostałości od wzrostu 8% na ten rok 
przypadającego, wniosek co^do konrrasekuracrji, 
wniuski o kosztach administracyjnych i o potr- 
torjach, należą właściwie do a tr] bucji rady nad
zorczej, która też takowe stanowczo rozstrzy
gnęła. Zc względu jednak na pojawiające si<; 
tu i ówdzie, to w pismach publicznych, to mu 
innej drodze, krytyki działań i kierunku Tow a
rzystwa, rada nadzorcza uważała za stósowne 
i te wnioski, wraz z bliższem objaśnieniem co 
do powodów, jakie nią kierowały w ich zała 
twieniu, podać do wiadomość ogólnego zgro
madzenia.— Tutaj p. B a 8 z c z e w i c z zab raw 
szy głos, w następnych muioj więcej przemówił 
słowach : Mądre, doświadczone, sumienne o rga
na opinii publicznej zostawiły wyrok o kryty- 

, kach działań naszego Towar zystwa sądowi og-ó

lu. Ja, jako członek i delegat Towarzystwa, wi
dzę się w obowiązku wystąpić w obronie za
rządu tego Towarzystwa, bezzasadnie zaatako
wanego przez krytyków. Panowie ! Zarzuty czy
nione, że lokal, portorja, premie i t. d. są za 
wysokie, nie są bynajmniej uzasadnione; gdyż 
jeżeli Towarzystwo rozpoczynało czvnności z 
kapitałem 3 ) milionów, a dziś kapitał ten do 
72 milionów dochodzi, widocznie więc i koszta 
administracyjne w dwójnasób powiększyć się 
musiały. Pomijany inne zarznty, a przechodzę 
do tego, który twierdzi, że tylko założyciele 
Towarzys w mogą takowe dobrze poprowadzić 
do zamierzonego celu. Twierdzenie to jest jak  
najmy! niejsze, ho matka dziecię porodziwszy 
może umrzeć, zapaść w snchoty, a jednak dzie
cko przy mamce i opiekunach wychować się 
może. Ńa szczęście Towarzystwo po 6eiu latach 
istnienia nie jest pacholęciem ale mężem! — 
Nasz nieśmiertelny Skarga, założyciel bankn 
miłosierdzia, od 300tu lat nie żyje; a jednak in
stytucja ta podziś dzień kwitnie i tryumfuje I — 
Washington krwią i rozumem politycznym zało* 
żywszy wielką rzeczpospolitą amerykańską, zgi
n ą ł ; — ale mężowie, co po nim nastąpili, umieli 
myśl jego urzeczywistnić i rzeczpospolitą tę do
prowadzili do szczytn potęei i blasku! — Cze
góż to dowodzi? Oto że matka zginąć może,, 
lecz dziecko jędrne pod mądremi opiekunami 
dochodzi do pełnobtnuści i męzkośei. Tak też 
jest z naszem Towarzystwem. * Czyż założenie 
kasy oszczęduości, straży ogniowej, przystąpie
nie do banku hipotycznego i pomnoźąnie kapi
tału rezerwowego uo 309.000 złr. przeszło nie 
dow >dzą, że sp awa Towarzystwa jest pod za
rządem mężów doświadczonych ?I! A o tej pra
wdzie czyż nie jesteśmy naocznie t  dzisiejszych 
sprawozdań pr/ekonani? Pomijam znów: inne 
wnioski krytyków, a przy*tapnję do te&o, w 
którym żądają, aby zarząd Towarzystwa prze
szedł do sejmu krajowego. Inh jego Wydziałn. 
Krytycy zapominają o Kromieryźu; zapominają, 
że zarząd ten mógłby się dostać do rąk nieprzy
chylnej nam biór kraeji, a może takich Bachów, 
Kriegów i Breindlów! Jeżeli tego żądają, nie 
są zaiste przyjaciółmi instytucji i sprawy k ra 
jowej. Tem bardziej niemi nie są. jeżeli pusz
czają w obieg anonimy, minujące instytucję i 
grożące jej ruiną. Ja  sądzę, że żaden prawy o- 
bywatel ani członek Towarzystwa na krok po
dobny odważyć się nie mógł, lecz że to jest ra 
czej sprawka chytrych ajentów obcych Towa
rzystw, które czychają na zgubę naszą. Pano
wie! sądzę, że wszyscy zdrowo pojmujący cele 
instytucji przychylą się do wydania absolutorium 
i oddadzą hołd pracy i poświęcenia tak człon
ków rady nadzorczej jak  i dyrekcji.

P o p .  B a s z e z e w i c z n  zsbrał znów głos 
sprawozdawca p. G r o s s ,  podnosząc i zbijając 
będące w obiegu zarzuty przeciw kierunkowi i 
działaniu Towarzystwa Pierwszy z tych zarzu
tów uważa kontrasekurację za niepotrzebną i 
szkodliwą. Tymczasem rada nadzorcza zgodnie 
z opinią komisji rachunkowej uważa, że kontr- 
asekuracja jest jedynem zabezpieczeniem naszej 
instytucji, i że czynność jej tylko za pomocą 
kontrasekuracji wszystkie przedmioty obejmo
wać, a zatem tylko na tej drodze ogólną stać 
się może. Korzyści kontrasekuracji dowiódł 
tak nieszczęśliwy rok przeszły, w którem To- 
warzystwo nasze blizko 26.000 złr. w. a. na 
kontrasekuracji zyskało; obecnie znów przy 
pożarze Brodów, gdzie ogólna szkoda 32.000 
złr. wynosi, szkoda ta przez kontrasekurację 
zmniejsza się prawie do nieznacznej, bo zale
dwie V. j®j części wynoszącej straty. Spra
wozdawca do znaczenia kontrasekuracji tak 
wielka przywiązuje wagę, iż radzi nawet zgro
madzonym, aby od chwili, w którejby kontrase- 
kuracja w naszem Towarzystwie z użycia w y
szła, z niego wystąpili. —* Co do zarzutu jakoby 
koszta administracji były za wysokie, sprawo
zdawca powołuje się na §. 98 statutu, który 
jako masimum kosztów administracyjnych sta
nowi 15% ściągniętych za ubezpieczenia ro
cznych składek. Idzie więc o to, czy to ma- 
ximum przekroczonrm zostało. Ci co robią po
wyższy zarzut Towarzystwo, wliczają w koszta 
administracyjne prowizję ajentów Towarzystwa. 
Tymczasem w każdej instytucji finansowej pro
wizje te liczą się do kosztów uzyskania kaptta- 
tału i nie mogą być liczone do kosztów admi
nistracyjnych, gdyż wydatki te właśnie admini
strację poprzedzają. W Towarzystwie naszem 
koszta administracyjne wraz z ową prowizją 
wynoszą 18Vo< — po odtrącę in zaś tej pro
wizji zaledwie 9— 10%. Porównawszy te ko 
szta z kosztami innych Towarzystw, przekona
my *ię, iż one są niższe niż gdzieindziej. Na 
poparcie tego twierdzenia p. R y l s k i  cytuje 
przykłady 6cia Towarzystw wzajemnych ubez
pieczeń w Niemczech, z których pokazuje się, 
że takowe wyższy procent niż nasze w koszta 
administracyjne wkładnją. — Co do zarzucanej 
dyrekcji wysokości portarjów, p. G r o s s  zacy
towawszy cyfry, z których pokazuje się, że w 
nbieglym roku przy zwiększonej czynności w y
dano na portorja o 320 złr. 98 cnt. mniej ani
żeli w roku poprzedzającym, wyraża zdziwienie 
swoje iż zarzuty te nie pojawiły się w tamtym 
roku, ale dopiero teraz, kiedy się wybory odby
wać mają. Portorja w tym rokn wynosiły 7.292 
złr. 22 c., a ktokoUiekby przypatrzył się bliżej 
czynności Towarzystwa, musiałby przyznać,' że 
suma ta wydaną być mogła i rzeczywiście też 
wydaną została. W końcu sprawozdawca wraca 
do wniosku, co do udzielenia przez zgromadzenie 
ab^olntorium radzie nadzorczej i dyrekcji. 
Przewodniczący hr. M o s z y ń s k i  poddaje pod 
głosowanie ten wniosek, kióry znaczną większo
ścią przechodzi w nchwałę. PP. B a s z e z e- 
w i c z i hr. W i t  Ż e l e ń s k i  są zdania, iż 
iiietylko absolntorjum, ale i podziękowanie nale
ży się zarządowi Towarzystwa. P. G r o s s  
przedstawia następnie sprawę lokacji kapitału 
rezerwowego. Lokowanie tego kapitału niiłeży 
do atrybuyji Rady nadzorczej, lecz Rada w tak 
ważnej rzeczy odwołuje się zwykle do zgroma
dzenia ogóluego. Fundusz ten, w ubiegłym'roku
52.000 złr. wynoszący, Rada nadzorcza postano
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wiła cały umieścić w akcjach banku hipote
cznego. Uczyniła to Rada z uwagi, że instytu
cje narodowe wzajemnie wspierać się powinny; 
ie  akcje banku hipotecznego przy tak rozgałę
zionym zakresie operacyj finansowych, do j a 
kich bank ten jest uprawnionym, w kraju na
szym, gdzie stopa procentowa w przecięciu 15°'0 
wynosi, znaczną dywidendę nieść powinny, a za
tem lokacje tę za korzystną uważać trzeba; że 
nas z tworzącym się bankiem jeden cel, to jest 
podniesienie bytu materjilnego w kraju naszym 
łączy, i że się nasze Towarzystwo od subskryp
cji usunąć nie może, kiedy prawie wszystkie 
gminy z swemi funduszami przystąpiły- P- B a- 
s z c z e w i e z  sądzi, iż fundusz rezerwowy le
piej i stosowniej ulokowanym być nie mógł, — 
wnosi tylko, abv przy lokacji tej zarząd Towa
rzystwa wpłynął na dyrekcję banku hipoteczne
go, iżby filję swoją ustanowiła w Krakowie. P. 
G r o s s  przeciwny je-d temu wnioskowi ze 
względu na to, że fundusz rezerwowy, mający 
się ulokować w banku, nie pociiodzi wyłącznie 
z Krakowa, ale z całego kraju; nie wypadało
by więc, aby Towarzystwo z tego tytułu żądało 
szczególnego uwzględnienia dla Krakowa. Inna 
rzecz jest wpływać, o ile kto może, prywatnie 
ca dyrekęje banku, aby j ą  skłonić ao ustano
wienia filji w Krakowie. P. B a s z c z e w i c z  
cofa swój wniosek. P. K i e s z k o w s k i, dyr. 
ref., objaśnm zgromadzonych w imieniu dyrek
cji. t e  dyrekcja banku obiecała już, że zapro
wadzi w Krakowie swoją filję. P. G r o s s  
przedstawia następnie że oznaczenie wysokości 
zwrotu zaJiczki, należy również do atrybucyj 
Rady nadzorczej, i że w takim tylko razie, je 
żeliby Rada poza  tym zwrotem chciała na inny 
cel utyć pozostałości od zaliczek, winna rzecz 
tę oddać pod rozstrzygnięcie zgromadzenia ogól
nego. T ą  rażą atoli wypadek ten nie zachodzi; 
zwrot bowiem tegoroczny wynosi 8%  i uła
mek. który to nłamek wedle statutu przechodzi 
do fandnszu rezerwowego. Tutaj p. G r o s s  o- 
bejmnje napowrót prezydeneją i oświadcza, iż z 
kolei porządku dziennego następuje teraz wy- 
b<t nowego p rezesa , wice-prezesa, czterech 
członków Rady nadzorczej w miejsce występu
jących z kolei, trzech członków tejże Rady w 
miejsce tych, którzy się z niej sami usunęli, 
wreszcie wybór pierwszego i drugiego dyrekto
ra, Przed przystąpieniem do wyborów, zażą
dawszy głosu p. Franciszek T r z e c i  e s k  i, 
kurator Towarzystwa, powiada, że w niektó
rych artykułach po pismach publicznych, w li
stach , które odebrał, wreszcie w kursują
cym anonimie, który i jego rąk doszedł, spo
tkał się ze swojera nazwiskiem jako kandyda
ta na urząd dyrektora. Musi wiec oświadczyć, 
że nietylko sam kandydatury tej swojej nie sta
wiał, ale stauowiska tego obecnie przyjąćby nie 
mógł. Przy pierwszych wyborach pragnął on 
zająć miejsce pierwszego dyrektora, aby to no 
wonarodzone dziecko nauczyć chodzić, i miał 
nawet za sobą absolutną większość. Ale wtedy 
zaszła ta okoliczność, że przyszło do niego kil
ku obywateli, którzy mu oświadczyli, że jeżeli 
przyjmuje wybór, to Towarzystwo się rozbije. 
Wobec tego więc cofnął swoją kandydaturę. Z 
pomiędzy owych obywateli jest w tem zgroma
dzeniu obecny p. Gołaszewski. Po ubiegłych 
trzech, pierwszych latach zapragnął znów starać 
się o pozyskanie głosów na pierwszego 
tora i odezwać się w tym celu do kraju. T ym 
czasem ze szczególnego zbiegu okoliczności zo
stał aresztowany, i właśnie czaś wyborów prze
siedział w więzieniu zamknięty. I teraz ma to

Erzekonanie, że gdyby s i e b y ł  odezwał do ziora- 
ów, byłby pozyskał większość, bo gdzie matka 

tyje, tam mamki nie .potrzeba. Dla tego też nie 
potrzebowałby się uciekać do anonimów, a 
wszelkie przypuszczenia, które doszły do jego 
uszu, jakoby miał jak iś  związek z kursującym 
anonimem, uważa za ubliżenie sobie. Gdy obe
cnie rozpoczął inną prace, która gdy się przy
zwoicie rozwinie, mole większe jeszcze przy
nieść krajowi korzyści niż Towarzystwo ognio
we, prosi więc zgromadzonych, żeby na niego 
głosów nie dawali, a raczej aby tej nowej jego 
narodowej pracy, Wydawnictwu dzieł tanich i

Sożytecznych, swojej opieki udzielić raczyli. P. 
r o ł a s z e  w s k i  przytacza co powiedział pa

na Trzecieskiemu przy wyborach pierwszej dy
rekcji: „Oddąp od kandydatury, bo rozbiją T o 
warzystwo.44 W i c e p r e z e s  zawiadamia zgro
madzenie, iż pan Pajączkowski, którego nazwi 
sko wymienioue jes t  także w obiegającym ano
nimie, jako kandydata do dyrekcji, prosi listo
wnie o oświadczenie Zgromadzeniu, że z anoni
mem tym nic wspólnego nie miał.— Gdy z nade
słanych pisemnych wotów w liczbie przeszlo400 
są niektóre datowane jeszcze przed terminem o- 
znaczonym, ale odesłane przez delegatów już po 
terminie, przeto wiceprezes zapytuje Zgromadze
nie jak  takowe mają być nważane. Zgromadze
nie oświadcza się za ważnością tych wotów. 
Wtedy prezydnjący ustanawia trzy komisje do 
skrutynium w otów : jednę do wotów na prezesa, 
wiceprezesa i dyrektorów, drugą do wotów na 
czterech z kolei występujących członków Rady 
nadzorezej, trzecią do wotów na trzech człon
ków Rady nadzorczej w miejsce tych co wystą
pili sami, poczem zgromadzenie przystępuje do 
głosowania kartkowego, po dokonaniu którego 
przewodniczący odracza posiedzenie do godziny 
5. popołudnia. (Dok, nast.)

Korespondencje Gazety Narodowej.
Bukareszt dn. 5. czerwca.

(A. Łab.) Sprawa ja sk a— taki nosi tytuł w 
atejsaem dziennikarstwie i w sferach rządowych 
i tem samem i w kółkach pryw*tny<b, kwestja 
ydowska — przybiera z każdym dniem silniej - 
ze i groźniejsze roznrary, tak p<d względem 
►ołi ycznym i społecznym ja k  religijnym i m<<- 
alnym, a nawet i pod względem materjalnym i 
ntelektualnym, a że Jassy przeważnie są osie
dlone statozakonnemi i że tani o d g ry w a  sic 
;łówny przebieg dramatu, który z łatwością la

da dzień może się przemienić w tragedją, prze- 
tz nadano jej urzędową nazwę sprawy jaskiej.

Sprawa ta zbyt jest skandaliczną, aby 
warto nad nią czynić jakie uwagi. Jest to po 
prostu zazdrość, iż żydzi w swera gronie liczą 
przeważną część inteligencji rumuńskiej, i że 
w ich rękach znajduje się prawie cały prze
mysł i handel tutejszy, i że są posiadaczami ca
łego kapitału ruchomego.

Pr^ez kwestją żvdowską wszystkie narody 
i pań twa musiały t rzeebodzić lub są zmuszone 
przechodzić, gdyż dopóki ta kwestja nie jest 
rozstrzygniętą, dotąd jest ona zaporą do rzeczy
wistego rozwoju, stawiającą tamy wszelkie
mu postępowi. Co krok ta kwestja powstrzy
muje działalność tak rządową jak i prywatną. 
Narody i państwa, które tę kwestję rozwiązały 
na prawach nauki Chrystusa i wielkiej rewolu
cji francuzkiej, wiele zyskały, gdyż Żydzi zleli 
się z miejscową ludnością w jedną masę, czego 
mamy dowód w Anglii, w Francji, w Niemczech, 
gdzie nie różnica wiary, Jecz różnica oświaty i 
zacności osobistej otwiera każdemu wrota do 
wszelkich dostojeństw, tara też już Żydów jako 
kasty odrębnej niemasz.— Polska długo i drogo 
opłacała swój fatalny fanaty- m szlachecki, n e- 
dozwalający równouprawnienia wszystkich warstw 
spółeczn' ch, przed dziesię iu dopiero hty, gdy 
kilka ;głębiej patrzących rodaków - podniosło w 
Warszawie kwestję żydowską, której niektóre 
dzienniki otworzyły swe kolumny na rozszerza
nie jasnych i zbawiennych przekonań, to e- 
mancypacja żydów pomimo najezdnmzego rządu 
moskiewskiego pod naciskiem opinii publicznej 
musiała być udzieloną a przez cały kraj z 
zadowoinieniem przyjętą została. — Powitanie 
w roku 1863. żywo także przekonało, iż Żydzi 
zlali się z narodem. Żydzi nieśli w ofierze na 
ołtarz ojczyzny swą krew i mienie, a nie jedne
go wojewodzica, kaszte lan ia , starościca zawsty
dzili swem poświęceniem, — gdy tymczasem w 
poprzednich nowych wysileniacb narodowych 
zawsze przeważnie Żydów spotykaliśmy w nie
przyjacielskich obozach. Lecz inaczej być nie 
mogło, gdyż trudno wymagać, aby część ludno
ści, odsunięta od brania udziału w korzyściach, 
jakie zapewnia wypełnienie obowiązków i po
winności względem ziemi, na której się zrodzili, 
aby w zamian* dla tej swej przybranej ojczyzny 
stali się wiernymi synami, przeto zmuszeni byli 
tworzyć odrębną kastę, przynoszącą stratę naro
dowi i państwu. — Im musiało tylko chodzić o 
zysk materjalny, gdyż czuli, że przez to są sil
ni ; lecz uzyskawszy raz zaprzeczane prawa, 
stali się obywatelami, i poczuwają się do wy 
pełnienia obowiązków względem swej ziemi ro
dzinnej ojczystej, — a obecny objaw żydów 
lwowskich nie jestże dowodem pojęcia swych 
obowiązków, gdy starają się swym zachodem i 
kosztem o rozpowszechnienie i ulepszenie języka 
swojej nowej ojczyzny pomiędzy współwyzna
wcami. Cześć wam szlachetni mężowie, potom
kowie Izrae la !

Rumunia, pomimo iż dostała na jliberalniej- 
szą konstytucję, jak ą  posiada stara Europa, po
mimo, że u steru rządu stoi p. Jan Bratiano, 
wielki liberał rumuński, nie jest w możności 
pojęcia wielkich i świętych prawd, które po
winny rządzić ludzkością, narodami i państwami. 
Konstytucja jest dobrą i konieczuą dla ludzi, a 
tych Rumunia nadzwyczaj mało liczy, nawet po
między ogromną cyfrą swych mężów stanu. 
Obecnie w Rumunii jest żyjących prześteło stu 
ex-ministrów, wątpię, aby był gdziekolwiek na 
świecie jaki kraj, któryby mógł się pośzczycić 
taką falangą.....

Konzulowie państw, protegujących Rumunię, 
podali do rządu tutejszego jednobrzmiącą notę, 
domagającą się zaprzestania postępowania, ubli
żającego drugiej połowie XIX. wieku. Lecz 
czy to przyniesie jaki skutek ? Wielki liberał, Jan 
Bratiano, pojechał dlatego do Jass, a ks. Karol 
Hohenzollern w tych dniach ma się tam udać, — 
złe języki twierdzą, że nic nie uczynią dla bra
ku odwagi cywilnej i wojskowej.

K r o n i k a .
— Egzamin. W niedzielę dnia 10. b. m. o godzinie 

lOtej przed południem, po nabożeństwie, odbędzie się 
w sali 3. klasy realnej na drugiem piętrzę w ratuszu, 
publiczny egzamin roczny uczniów miejskiej szkoły 
przemysłowej.

— O iszczególnienie. Najj. Pan rozdał przy sposo
bności koronacji swojej wiele orderów. Miedzy innymi 
otrzyma! Franciszek Liszt krzyż komaodorski orderu 
Franciszka Józefa.

(Z,) Kozłów, w czerwcu. Przeszłego roku miaste 
ozko nasze dotknęła, jak wiadomo, ogromna klęska, 
bo pożar ^niszczył je prawie do szczętu. Przy tej spo
sobności zgorzał także budynek szkolny. Reprezenta
cja raszej gminy, zubożałej niezmiernie w skutek owe
go nieszczęścia, a jednak z rzadką w małych miaste
czkach gorliwością, dbającej o wychowanie młodzieży, 
udała się do właściciela Kozłowa, JE . ks. arcybiskupa 
Wierzchlejskiego z prośbą, by ze względu na ubóstwo 
gminy, nlfr mogąeej o włesnym koszcie odbudować 
.szkoły, raczył przyczynić się z tytułu dawnego pa
tronatu datkiem 200 złr. w. a. do odbudowania domu 
szkolnego. Na tę prośbę otrzymaliśmy od zarządu 
arcybiskupich dóbr stołowych następującą rezolucję: 

„Jego Ekscelencja JWny ks. arcybiskup polecił mi 
oznajmić szanownej reprezentacji gminnej, że w myśl 
§. 1. ustawy z dnia 12. sierpnia 1863, dotyczącej patro
natu, przestał być patronem 3zkoły w Kozłowje, i pro
śbie o udzielenie 200 złr. w, a. tytułem konkurencji pa
tronalnej na zrestaurowanie spalonego budynku szkol
nego uwzględnienia odmawia.*

Obroszyn doia 16* maja 1867,
H. Wierzchlcjski.

Gdyby ustawa nakazywała patronowi przyczynienie 
się do odbudowania szkoły, uaówczas gmina kozłow- 
ska nie potrzebowałaby była udawać się z p r o ś b ą  
do Jego Ekscelencji, bo zarząd dóbr stołowych arcy
biskupich musiałby w takim razie, chętnie czy niechę
tnie, przyczynić się do tego wydatku. Ponieważ je
dnak ustawa tego obowiązku na patrona nie wkłada,

ponieważ dalej gmina jest ubogą i sama szkoły odbu
dować nie może, ponieważ obywatele mniej od r. k. 
arcybiskupa lwowskiego bogaci, w podobnych razach 
sami pospieszać zwykli z pomocą dla gminy, i 
ponieważ nakoniec wolno było przypuszczać, że świa
tły i dostojny mąż, zasiadający na arcybiskupiej stolicy 
Grzegorza z Sanoka i Jana Długosza, nie ścierpi. by 
gmina w obrębie jego dóbr stołowych położona, dla nie
dostatku funduszów pozbawioną była szkoły, więc R a 
da gminna udała się do JEksc. z prośbą o przyczynie
nie się do restauracji tej szkoły sumą 200 złr* wal. a. 
Jego Eks^. miał pełne prawo nie przychylić się do tej 
prośby, co też uczyflił i co jako rzecz osobistej decy
zji i chęci, publicznej dyskusji ulegać nie może. Niesłu
sznie jednak w przytoczonej powyżej rezolucji zarząd 
arcybiskupich dóbr stołowych zestawił §. l  ustawy 
o patronacie szkolnym, z odrzuceniem prośby gminy 
kozłowsk ej. jakoby to drugie było nieuniknionem na
stępstwem pierwszego. Ustawa powyższa nie kładzie 
bowiem tamy dobroczynności, ani dbałości o materjal- 
r,e i duchowe dobro bliż iego, których to cnót przeza- 
cni i świętobliwi poprzednicy Jego Ekscelencji tylo
krotne dali dowody, i które dziś jeszcze w kraju na
szym zupełnie nie wygasły, jak tego dowodzą częste 
przykłady ofiar, czynionych na korzyść szkół ludowych 
przez właścicieli majątków tabularnych, a czasem na
wet przez takich ludzi, którzy nie będąc rebgii chrze- 
ściańskiej, nie potrzebują pod względem miłości bli
źniego uznawać żadnych innych przykazań, oprócz pa
ragrafów tej lub owej ustawy.

Ileż to razy zdarza nam się np czytać w dzienni
ka urzędowym, że w tej lub tamtej gminie a r e n  d a r z  
ofiarował pewną kwotę na wybudowanie szkoły ludo
wej ! Widzimy tedy jasno, że paragraf Iszy ustawy o 
konkurencji szkolnej, nie przeszkadza bynajmniej wspie
raniu szkółek ludowych, i że zarząd stołowych dóbr 
arcybiskupich wcale nie odpowiednio motywował od
mowną odpowiedź Jego Ekscelencji.

( W K.) S ąd o w a  Wisznia d. 9. czerwca. Donoszę o 
smutnem zdarzeniu, którego wczoraj t. j. dnia 8. b. vm<
0 godz 3eiej z południa część miasta i przedmieść Są
dowej Wiszni doznała. Była to klęska elementarna z 
powodu gradobicia i strasznej tuczy, która strumienia
mi spadła i ziemiopłody, całoroczną nadzieję biednych 
mieszczan, poniszczyła. Na domiar nieszczęścia zerwa
ła się tak zwana trąba powietrzna, i zająwszy pewną 
połać w rynku położonych domów, pozrywała dachy z 
tikowych, a po części i zręby znacznie uszkodziła. 
Budynek, gdzie c. k. sąd powiatowy umieszczony, toż 
samo znacznie uszkodzony ; okna, z małym wyjątkiem, 
grad wszędzie powybijał; burza unosiła w powietrzu 
krokwie, płatwy, drzwi, okna z rozburzonych domów, 
ba nawet i wierzby całe. gdzieś z korzeniem wydarte, 
przyniesła powietrzem i rzuciła pośród rynku. Był to
istny dzień sądny. Boże, uchowaj każdego od takiej 
strasznej klęski. Część dachu i facjatę na kościele 00 .
reformatów burza toż samo zerwała.

-- Z pod K ulikow a. Od lat kilkunastu zamieszka
ło młode małżeństwo E.,.. we wsi Smerekowie jako 
właściciele kilkudziesięciu morgów. Zachowaniem się 
skromnem i uczciwem pozyskali ogólną przychylność
1 zaufanie, szczególnie u gromady, tak .  że jeszcze 
za czasów cyrkułów, gromada udawała się do starosty, 
aby pana E... dozwolił wybrać wójtem. Oczywiście 
odmówiono. Gdy nastały urzęda powiatowe, cyrkuł 
zawezwał go, aby objął te posadę — lecz on nieehcąe 
podlegać urzędowi powiatowemu, odmówił. Był je
dnak gromadzkim pisarzem, poborcą podatków bez 
pretensji i doradcą w każdym razie, tak że wszystkie 
sprawy ustne a nawet znaczne spory o grunta i inne 
pretensje prywatnie ngadza ł, i znaczną pracę sądom 
ułatwił. Ona, pobolaa, litościwa, niemal w każdym nu
merze Dzwonka umieszczała żywota świętych i wiele 
prawdziwie moralnych powieści, nadto poświęcała się 
zgłębiania dzieł medycznych, osobliwie homeopatycz
nych, kupiła apteczkę i przy błogosławieństwie Bo- 
skiem znaczną liczhę chorych, osobliwie dzieci urato
wała. Przytem schodziły się do niej dzieci, które re- 
ligii, czytania i rachunków uczyła.

Otóż gdy teraz sprzedawszy swą cząstkę oddalali 
sie do znaczniejszego nabytego majątku, ks. proboszcz 
obrządku łacińskiego z Kulikowa odprawił nabożeń
stwo za szczęśliwe powodzenie ich. zaprosił okoliczne 
obywatelstwo, a po nabożeństwie zebrał całe grono 
najbliższy ich sąsiad, właściciel Przemiwółek, uraczył 
hojnie i po rzewnera, łzawem pożegnaniu rozjechali się.

Nadto ks* Wańkowicz, proboszcz ob. gr. w Smere
kowie, młodych i niedoświadczonych zrazu państwa E. 
szczery doradca i opiekun, a potem serdeczny przyja
ciel, powszechnie czczony, ogłosił nabożeństwo poź°- 
srnawcze. Otóż w dzień odjazdu nietylko ca>a gromada 
Smerekowa każdego wieku, obojej płci. ale i sąsiedni

•r

włościanie z W. i P. w świątecznych sukniach przy
byli. Po nabożeństwie i błogosławieństwie powstał 
płacz, lament, zawodzenie nic do opisania, jakiego przy 
żadnym pogrzebie niedoświadczono. Szanowny staru
szek proboszcz perswadował, nawet karcił, h sam za
nosił się od płaczu , nic nie pomogło. Tak ich przez 
całą wieś wyprowadzano, rzucano do powozu chleb, o- 
sełki masła, sera, jaja, błogosławiono i przyrzekano, że 
pozostałe pięć mogiłek dzieci państwa E... codziennie 
w świeże kwiatki przystrajane będą

Otóż przykład poczciwego ludu naszego, że jaką 
rnu się miarką płaci, taką odpłaca. Boże wszechmogą
cy, ojcze nas wszystkich, eo tu na tej ziemi żyjemy i 
w niej nasze śmiertelne ciała zostawimy, na której i 
dzieci i w n u k i  nasze w najdalsze pokolenia pracować 
mają, modlić się i umierać, wiej w serca naszych pa
nów, naszych kapłanów i naszych włościan taką miłość 
wzajemną — a wnet nie powstałaby żadna na ustach 
naszych skarga,

— W y k ła d y  I l fe»atury ruskie] na tutejszej wsze
chnicy rozpoczęły się w sobotę na nowo. Księdza Go- 
łowackiego zastępuje na tej katedrze ks, Emilia*1 Ogo
nowski. b. nauczyciel filologii przy lern gimnazjum we 
Lwowie.

— Odkrycie- Policja moskiewska odkryła w gu. 
bernii arch angielski ej wieś, dotychczas zupe łn ie  niezna
ną r z ą d o w i .  W ziem*, liczącej 60 dusz ludności na milę
kwadratową, częstsze odkrycia tego rodzaju byłyby bardzo
pożądanemi. Prawdopodobnie jest to osada roskolników,  
którzy schronili się przed prześladowaniem,

— Komitet T o w a rz y s tw a  tarnopolskiego pry
w atnych  urzędn ików  ogUsza dalsze datki na zało
żenie funduszu żelaznego : Wny p. Woj eieeh Jankow
ski 201 zł r ,  JW.  Tadeusz Turkuł 100 złr., JW . Onufry 
Turkuł 100 złr., J " \  Władysław Turkuł 100 złr.. jako 
niszczenia z przyrzeczeń w r. 1862 przez subskrypcję.

W m  Julia Ostroróg z Sas owa 20 złr., Wny Jan Wi- 
wienne 10 złr., j..ko członek wspierający za rok 1867, 
Wny Julian Suehanik, ,‘ijent powiatu Zbaraża nadesłał 
51 złr* a to: od N. N. 15 złr.. od pp. Wino grodzkiego 
6 złr., od T. Boberskiego 5 złr., od Bibułowicza 10 zł., 
Wg o Ignacego Knpczyńskie*o 10 zł r ,  od p. Litwiń
skiego 5 złr.: — z powiatu borszczowskiego nadesłano 
do komitetu 117 złr. c0 c. a mianowicie: od pp Wa
cława Markowskiego 12 złr., Walentego Ryzewieza 10 
złr., Kazimierza Rosinkiewicza 20 złr.. Józefa Józefo- 
wicza 10 złr., Jędrzeja Czajkowskiego 5 złr., Jana 
Karczewskiego 10 złr., od Bazylego Halka 5 złr.. Józe
fa Broczkowskiego 2 złr., od Józefa Tomaszewskiego 
5 złr., od Teofila Raszewskiego 5 złr., od Józefa Hań- 
kiewicza 5 złr., od Ja -a  Dolińskiego 2 złr., od Józefa 
Wolskiego 5 złr.. od Józefa Lubienieekiego 2 złr« od 
J.ii:& Boberskiego 2 złr. 50 c., od Ignacego Dunajew
skiego 2 złr. 50 c., Jana Ankwi.za 2 złr. 50 cent., od 
Wielebnego ks. Antoniego Jasińskiego 5 złr.. Bazylego 
Koronowicza 5 złr., Władysława Smolińskiego 2 złr. 
Wielebny ksiądz Jasiński jako członek wspierający o- 
fiarował rocznie po 5 złr. do kasy Towarz3rstwa płacić, 
taksy wpisowej 2 złr* zapłacił p. Władysław Misky.

Powyższe cyfry wynoszą 700 złr. 50 c. z poprze
dnio ogłoszonemi datkami ogólna suma wynosi 4.566 złr. 
15 centów w. a.

Mikuiińce dnia 10. tuaja 1867.
Romuald Makartwtct, przełożony komitetu, Staniziaw 

Międlicki, Ignacy Sokoiowzki sekretarze#

Ostatnie wiadomości.
L w ó w  dnia 13 czerwca.

Ważne wypadki dni ostatnich — koronacja 
cesarza Franciszka Józefa na króla Węgier, za
mach na cara w Paryżu, wyczerpują w zupełno
ści uwagę publiczną — tak, że w dziennikach 
które odbieramy, nie znajduje się prawie miej
sca na inne wiadomości, na roztrząsanie spraw 
choćby również donośnego znaczenia na przy
szłość.

W dziennikach wiedeńskich główną rubrykę 
stanowią wiadomości z Pesztu. Opisują one uro
czystości i mowy miane na koronacyjnym obie- 
dzie. W mowach tych przebija poczucie ważno
ści chwili i obrzędu, którego* znaczenie dla An- 
strji i dla ludzkości coraz bardziej w przyszłości 
rozwijać się będzie. Nawet dr. Giskra w mowie 
swojej nie mógł uniknąć, aby nie mówić o szczę
ściu k r ó l e s t w  i k r a j ó w .  Wyrażenie które 
się tak nie podobało w Wiedniu w poprawce 
adresowej Ziemiałkow9kiego, mimowolnie przy
biegło na usta prezesa wiedeńskiego reiebsrathu,
gdy trzeba było wspomnieć przy toaście o wa
runkach rzeczywistych potęgi i świetnej prze
szłości Austrji. Nie mógł się jednak powstrzy
mać dr. Gi kra, aby w mowie ucztowej nie wy
nurzyć potępienia dla epoki systowania i nie p o
kazać rożków centralistycznych. Ta wieczna ir> 
gana bez względu na stosowność miejsca, za
krawa doprawdy na zaślepienie i zasklepienie 
się w formułkach, podczas gdy z trudną rzeczy
wistością liczyć sic wypada.

Jakkolwiek szczegóły koronacyjnych obcho
dów i towarzyszące im przemówienia noszą ru\ 
sobie piętno wielkiego znaczenia, jakie ma akt 
koronacji, wymowniej uad wszystko przemawia
ją  akta łaski cesarskiej. Ogólua amnezja i dar 
koronacyjny poświęcony wdowom i sierotom po 
honwedach, jak  również inwalidom pozostałym z 
ich grona, świadczą nietylko, o wielkodusznej 
wspaniałomyśluości cesarza. Świadczą one za
razem, że władzę i potęgę swoją pragnie Najj* 
Pan oprzeć nń wszystkich żywych siłach naro
du, że widzi, iż wszystkie elementa narodowe 
pogodzić się dadzą i zjednoczyć około myśli 
wspólnego dobra ojczyzny. Tak pojmą wszyscy 
akta łaski cesarskiej, takie przywiążą znaczenie 
do dobrotliwości Najj. Pana nawet dla' tych, 
którzy pierwsi przeciw koronie broń podnieśli! 
Ogromne to źródło potęgi, gdy mouarcha w t*u 
sposób zadanie swoje pojmuje, a pojednanie tak 
przeprowadzone, to niewzruszona rękojmia siły.

Dzienniki zagraniczne czują też doskonale 
doniosłość faktów odbywających się w Peszcie, 
i z niepokojem lub radością , stosownie do obo
zu, do j  kiego należą, witają wiadomości pc- 
szfeńskie jako symptomata odrodzenia Austrji , 
wyraźnie wypowiadając, że tworzy się nowa, 
poważna siła w środkowej Europie.

Roztrząsanie szczegółowe sprawy Berezo
wskiego, ten jeden dobry rodzi rezultat, że w y
chodzi na jaw coraz bardziej brak wszelkiego 
związku, między faktem zamachu a zachowaniem 
się polskiej emigracji i polskiego narodu. Ow
szem przeciwnie, pokazuje się, że emigraęja pol
ska posuwała jak  najd dej poczucie delikatności, 
poczucie godności narodowej, a zarazem wdzię
czności narodowej dla Francji — i czyniła usi
łowania, aby od jej członków nie wychodziły 
nawet manifestacje niemiłe dla gościa napoleoń 
skiego- Oby jak najprędzej przyszło i do : dru
giego przeświadczenia, że fakt znm clm, jakkol
wiek okropny, jakkolwiek wyjątkowy, j a k k ( l* 
wiek godny potępienia, jest przecież zjawiskiem 
naturalnem, gdy rozpacz gniecie du9ze fiailio- 
nów, gdy dopuszczono rozwinąć się walce do 
najwyższego stopnia natężenia, a silniejszy w 
mej podeptał wszelkie względy ludzkości , .da
wno wziął rozbrat z poszanowaniem dk* jakich - 
kolwiekbądź ludzkich uczuć. Miejmy nadzieję, że 
nieszczęśliwy proces smutnej ofiary rządów mo
skiewskich, przed, paryzkim sądem przyległych 
rozświeci i ten punkt w sumienin opinii cywili
zowanego świata.

Car z synami opuścili jnż Paryż, gdzie by
tność ich stała się przyczyną tak niespodziewa
nych objawów — mających związek z imienfera 
Pohki. Jeżeli program ich podróży nie ulegnie 
zmianie, za tydzień powinni już być w Warsza
wie, gdzie się odbędą wielkie przeglądy woj
skowe. — Opinia moskiewska w Petersburgu 
ma pragnąć bezpośredniego powrotu cara do 
Petersburga.

O pow stan ia  hułgarskiem, brak wszelkich 
wiadomości .  Uderzającą jest tylko rzeczą, że 
dotąd najw ięce j  o niem słychać było z Peterff-
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burga i Bukaresztu. I g^yby me doniesienia z 
obu tych m i e j s c ,  gdyby tiie wiadomości dawniej 
sze o w e r b o w a n ia e h  w Rumunii, możnaby do~
nrawdv wątpić o wszelkiem poruszeniu w Bół- 
garji, boć starcie się 50 ludzi z oddziałem 
wojska tureckiego trudno za poruszenie narodo
we uważać.

Nowe projekta co do użytku z dóbr ducho
wnych we Włoszech, nie mają znów powodzenia 
w parlamencie. Układ ministerjum z domem 
Erlanger nie podobał się Izbom. Komisja, wy
sadzona z parlamentu do roztrząsania tego ukła
du, pod przewodnictwem deputowanego Ferraris, 
ma wygotować nowy projekt.

W Peszcie odbyła się zaraz po koronacji 
rada ministrów, na której rozbierano kwestję no
minacji palatyna. Zachodzi w tej mierze różni
ca zdań między Deakiem a hr. Andrassym. Deak 
pragnie, by*pa Iatyn przewodniczył mającej utwo
rzyć się Radzie stanu, hr. Andrassy uważa tę 
Radę, a tern samem i prezydującego w niej pa
latyna, jako niepotrzebną zaporę w mechanizmie 
konstytucyjnym.

Między członkami Rady państwa a posłami 
sejmu węgierskiego stosunki są naprężone. Pre

zydent sejmu, p. Szentiv~anyi, oddal •>. fiiskrze 
wizytę dopiero 11. b. m. Panowie członkowie 
Rady państwa żalą się, że ich Węgrzy przyjmo
wali w sposób niedość uprzedzający. Natomiast 
było bardzo serdecznetn przyjęcie depntacji wie
deńskiej Rady miejskiej.

Za przykładem N. Państwa wydział pe- 
szteńskiej kasy oszczędności postanowił zapro
ponować temu zakładowi utworzenie funduszu
20.000 złr. dla wdów i sierot po honwedach. 
Kasa oszczędności dała natychmiast 1000 złr. 
na tenże cel do rozporządzenia ministra spraw
w ew nętrznych .

Dar Najj. Państwa na rzecz honwedów wy
wołał w Peszcie i w całym kraju entuzjazm, 
trudny do opisania. Przygotowują olbrzymi adres 
dziękczynny, depntacja honwedów prosiła o po
słuchanie u Najj. Pana — słow em , Węgrzy nie 
wiedzą, jak  mają wyrazić swoją wdzięczność za 
ten akt prawdziwie wielkomyślny.

Reskrypt a m n e s t y j n y ,  wydany dla Węgier 
brzmi: ‘ ,

„Wszystkie wyroki, wydane aż do dnia dzi
siejszego przeciw któremukolwiek mieszkańco
wi naszego królestwa węgierskiego i należących 
doń krajów, z powodu oskarżenia politycznego 
albo przestępstwa prasowego, niniejszem znosi

my, równie jak zarządzone z podobnych powo
dów śledztwa. Skonfiskowane majątki skaza
nych zwracamy, i pozwalamy tym, którzy z po 
dobnych przyczyn przebywają za granicą, wolny 
powrót do kraju. Rozciągamy to i na tych, któ
rzy nawet po przywróceniu konstytucji nie prze
stali agitować przeciw ustawom krajowym ; j e 
dnakże najświętsze interesa kraju wymagają, 
byśmy od takich zażądali, iżby uroczyście przy
rzekli wierność ukoronowaniu królowi i posłu
szeństwo dla praw krajowych.

„W tym celu wydamy władzom Naszym po
trzebne instrukcje, tyczące się przebywających 
za granicą.

Dan w Budzie d. 9. czerwca.
Franciszek Józef W. r. 

hr. Juliusz Andrassy w. l’.“

Według telegramów Presse wiedeńskiej ocze
kują w Zagrzebiu reskryptu królewskiego, wcie
lającego na podstawie dawnych praw Kroację i 
Sławonię, z pominięciem Dalmacji i Pogranicza 
wojskowego, do Węgier.

Na Pomorzu węgierskiem wzburzenie umy
słów wzmaga się według Neue f r . Presse w du
chu separatystycznym, podczas gdy według De- 
batte wyprawiono 11. b. m. w Bakara (Buccari)

wielką demonstrację unionistyczną. Najj. t<x 
przyjmował tegoż dnia w Peszcie deputację mia 
sta Rieki i przemawiał do niej bardzo łaska 
wie. Wczoraj miał nastąpić wyjazd N. Państwa 
do Wiednia.

Według dziennika Courrier dy Orient obrońcą 
Berezowskiego przed sądem przysięgłych będzie 
adwokat i słynny przewódca opozycji, p. Juliusz 
Favre.

Król pruski wyjeżdża jutro (w piątek) z Pa 
ryża i przybędzie w sobotę przez Brukselę do 
Berlina. W niedzielę zawita tamże przez Darm 
stadt car moskiewski i w poniedziałek wieczór 
odjedzie do Warszawy. Obydwaj carewicze w y 
jechali do Nizzy, by zwidzić grób brata. Caro 
wa ma w październiku zwidzić Paryż.

Zgromadzony w Lipsku wydział przewodni 
czący niemieckiego stowarzyszenia czyli związ 
ku strzeleckiego postanowił odbyć przyszłoro- 
czne zgromadzenie ogólne strzelców niemieckich 
w Wiedniu, uznając jednogłośnie łączność nie 
mieckiej Austrji z Niemcami.

6o»podarstw o, przem ysł i
handel.

Program 34. w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  
g a l i c .  Towarzystwa a g r o n o m i c z n e g o  a.
37. bm . i następnych. . .

Posiedzenie poprzedzi (stósownie ao §. 
7 . regulaminu) nabożeństwo w koacieie^Ka- 
tedralnym, o godzinie lOtej zrana.

Po wyełuehanin sprawozdania z czyn
ności komitetn od ostatniego ogólnego 
zgromadzenia, tndzieź sprawozdania dyrek
cji dublańskiej, i załatwieniu spraw innych, 
osobnym porządkiem dziennym wskazanych, 
zajmie sie zgromadzenie, podzieliwszy się 
ua sekcje, rozbiorem pytąb następujących:

I. S e k c j a  a d m i n i s t r a c y j n a .
1. Ponieważ system wydzierżawiania 

włościanom badź pojedynczych parcel, bądź 
oałych folwarków w niektóryeh okolicach 
Galicji coraz bardziej upowszechniać się 
zaczyna, przeto byłoby pożądanem wyka
zanie ze stanowiska praktyki i doświad
czenia : korzyści lnb niekorzyści, oraz pra
wnych i ekonomicznych skutków tego sy
stemu.

2. Istniejący obecnie monopol tytonio
wy tamuje bezsprzecznie wolną uprawę i 
•przedaź tytoniu, mogącego przynieść wiel
ką korzyść gospodarzom.

Z tego powodu w pismach publicznych 
niemieckich i węgierskich coraz częściej 
odzywaja się głosy, przemawiające za znie
sieniem monopolu tytoniowego, doradzające 
natomiast zaprowadzenie bezpośredniej o- 
platy bądź od uprawy i fabrykacji tytoniu, 
bądź od handlu onym, bądź od konsnmen 
tów, bądź wreszcie od tych wszystkich ka- 
tegoryj razem.

Byłoby więc do życzenia, aby także w 
Galicji zastanawiano się nad tą kwestją. a 
mianowicie aby ją rozbierano w tym kie
runku : jaki rodzaj opłaty bezpośredniej, 
mającej zastąpić monopol tytoniowy, byłby 
najodpowiedniejszy naszym stosunkom — 
tak, aby uprawa i fabrykacja tytoniu, oraz 
handel tymże istotnie skorzystały na znie- 
sienin monopolu?

3. Jakie zmiany w §. 36 prowizory
cznego regułaminn służbowogo z r. 1857 
są koniecznemi, by można skutecznie wpły
nąć na umoralnienie sług, i dać zarazem 
sposobność należytego ocenienia ich zdol
ności \

Uwaga. Odnośny paragraf brzmi :
Przy wystąpieniu ze służby ma w sto

łecznej  mieście Lwowie c. k. dyrekcja po- 
hcji, 7 siedzibach urzędów powiatowych 
urząd powiatowy w innych zaś miejscach 
przełożony gromady (gminy) używajac ku 
temu według potrzeby pisarza gromadzkie
go, na podstawie ustnego lub pisemnego, 
jedynie w tym celu nczynionego podania 
służbodawcy, powypełniać rubryki książki 
słnźbowej, podpisem nazwiska zaopatrzyć, 
a przedłożone pisemne sprawozdanie słu- 
żbodawcy zatrzymać.

Poświadczenie wierności, zręczności, 
pilności i obyczajności o tyle tylko ma 
być wciągnięte, o ile takowe na korzyść 
służącego opiewa.

Jeżeli zaś względem jednego lnb dru
giego przymiotu niekorzystnie opiewa, od
nośną rubrykę tylko kreskami wypełnić na
leży. Jeżeli niekorzystne świadectwo służ- 
bodawey opiera się na obwinieniach i po
wodach podejrzywania, które po zażądanem 
przez sługę śledztwie wyżej wspomnione 
władze, lub na prowincji przełożony gro
mady (gminy) nienzasadnionemi nznają; 
natenczas według wynikłośei tego snmary- 
cznie odbytego śledztwa, jednakże z nwa- 
gą „po przeprowadzonem śledztwie*4 rubry
ka może być wypełniona.

Służbodawca z wiedzą swoją wydający 
słudze nierzetelne świadectwo, "oprócz że 
cięży na nim odpowiedzialność za wynika
jącą ztad szkodę, stosownie ukarany być 
powinien.

II. Se  k e j  a r o l n i c z a .
L  Błonie czyli porzecze, wydaje zwy

kle obfity plon w słomie, a mały w ziar
nie, mianowicie przy pszenicy; jakby więc 
można temu zaradzić ?

2. Czyli tytuó liścia amerykańskiego 
szlachetnego, ze świeżo sprowadzonego z 
Ameryki nasienia był przez kogo uprawia^ 
ny ? i czyli charakter swój zatrzymał w na
szym klimacie i na naszej glebie ?

3. W jakiej porze najlepiej chmiel 
zbierać, i jak suszenie przeprowadzić nale
py, aby takowy posiadał kolor właściwy i 
flie utracił mączki, a tern samem zatrzymał 
Swą realną wartość?

4. Czyli uprawa szczeci drapacza (Di
racu* follumim) znaną jest ? w jaki sposób 
Jakowa, jak niemniej zbiór ma być nskn- 
teczniony? ile można osiągnąć z niej ko
pyści, i które miejsca targowe są najod
powiedniejsze do spieniężania tego przed
miotu ?

. 5, Jakby można najlepiej i najodpo- 
J^edniej nagromadzać, przysposabiać l 
przechowywać odchody ludzkie, w celu

łch na pola orne lnb łąki? i jaka 
■ *5, Pognoju tego byłaby w stosunku do 
jednego morga dostateczną t  

i . Wielorakie są sposoby pielęgnowa- 
tlAnl  P°Prawy łak, i"który z nich jest naj-
odpowiedniejszy ? '  J

<• O ile stokłosa, Sehraderi zwana
omus Sehraderi lub deratoddea ), ja*

i a r*? rja P®3tewna okazała się korzystną,
ue 11 na® jest znaną i uprawiana ?

8. Korzeń Marzanny (Rubia tinctorum po 
niemiecku zwanej Krapp, po francuzku la 
garance) służy do wyrabiania jednej z naj
piękniejszych farb czerwonych ; a rośnie 
ona dziko w południowej Europie, przy
swojona zaś, nprawianą bywa w Holandji 
i w Niemczech. W myśl więc odezwy Wys. 
ministerjnm zachodzi pytanie, czyli u nas 
uprawa jej była lub jest przez kogo zapro
wadzoną? w jaki sposób ją nskuteczniają ? 
jakie zyski dała? i czyli nasze stosunki 
klimatyczne okazały się dla niej odpowie- 
dniemi ?

9. Co jest właściwie przyczyną choro
by, która ziemniaki tak często nawiedza? 
i jakby najskuteczniej można jej zaradzić?

10. W jaki sposób uprawa roślin włó
knistych (lnu i konopi) winna być uskute
cznianą? jak następnie należy przygotować 
takowe, by mogły wejść skutecznie w han
del, i ile korzyści jeden mórg przynosi?

(D. n.)

Burze i grad. Dnia 1. b. m. oberwa
ła się chmura w powiecie bocheńskim, i 
woda" zalała wsie Szegocinę, Łaktę górną, 
Łaktę dolną, Trzcianę i Bełdno: podobne
nieszczęście spotkało gminy Lutyczę w 
pow. brzozowskiem dnia 8. b. m. W Sądo
wej Wiszni dnia 8 . b. m. grad zniszczył 
dachy 32 domów, i w ogóle zrządził tyle 
szkól, że miasteczko wygląda jak po po 
żarze.

L w ó w  d. 10. czerwca. (Ceny mięsa wo
łowego.) Z tutejszych przemysłowców pro
fesji rzeżnickiej następujący podali na bie
żący miesiąc najniższe ceny 1 fnt. mięsa 
wołowego Ua) dla ludności chrześciańskiej: 
Antoni Kohmann (1. I 3/*) od 16 do 25 e t . , 
Beri Pordes (1. 431%) od 17 do 25., Daniel 
Beitscher (1. 734%) od 16 do 25 et. Beri 
Pordes 1. 445 m.) od 18 do 25 ct. Franci
szek Danielski (1. 31 m.) od 18 do 25 ct., 
Marja Jakubiczka (1. 167 m. od 14 do 26 
ct., Srul Majer Luft (1. 575% od 13 do 20 
ct., Józef Czerwiec (1. 351 m.) od 15 do 
26 ct.; b) dla ludności izraeliekiej : wszy
stkie gatunki mięsa po tej samej cen ie : 
Leib Frux (l. 33 m.) 16 ct., Karol Mokrzy
cki 1. 216 m.) 22 ct., Menascbe Weilkorn
1. 5993/4) 22 ct., Jakób Lipę Huft (l. 521*/*) 
22 cent.

W ied eń  dnia 11. czerwca. Na dzisiej
szy targ przypędzono wołów galicyjskich 
1543 węgierskich 1380, reszta z innych 
niemieckich prowincyj; razem 3038 sztnk. 
Płacono zc cetnar wagi galicyjskich 26% 
Jo 9631 w ę g i e r s k i c h  25 27 złr., wszystko 
sie sprzedało, pomimo, źe tamtego tygodnia 
bvło 3 5(50 wołów a w ten tydzień mają o 
jeden dzień mniei do drugiego targu je 
dnakowoż cena się zeszło-tygmowa utrzy- 
mała. Spodziewać się można, jeżeli o co- 
kolwiek mniej przyjdzie iak_300\ to cena
sie n acz nie poprawi. — J. Krzysztofowie.*

D ochody ga licy jsk ie j  kolei Karola 
L udw ika jeszcze nigdy nie dosięgły takiej 
wysokości, jak właśnie za miesiąc maj 
br. Przewieziono osób 27.392, cetnarów 
1 078.236: za to wpłynęło do kasy 87.915 
złr. 19 kr. i 815.650 złr. 63 kr. razem
903.545 złr. 52 kr. co z dochodem brutto
od l' stycznia do ostatniego kwietnia w y
kazanym na 2,388.881 złr. 95 kr. wynosi
3 292 447 złr. Dochód ten z 5 miesiecy do-
równuie prawie całorocznemu dochodowi 
niejednego z lat poprzednich; a ponieważ 
no urodzajach w Galicji spodziewać się 
można i te-ro roku wywozu bardzo zna
cznego przeto można z pewnością przyjęć, 
że papiery 'tej kolei dosięgnę wysokości 
którei dotąd nie miały i dziwilibyśmy się 
każdemu, któryby sie teraz ich pozbywał, 
osobliwie na tak zwane limlta, przy zasta
wnych akcjach przez co metylko właści
ciele tycbże akcyj ponieśliby. sąmochc«c 
straty ale i przez nagłe rzucenie kilku ty - 
niecv akcyj na targowicach zmniejszyliby 
ich cene Limita takie można w każdym 
czasie cofnąć i t ta  tego zwracamy na to 
uwagę posiadaczy akcyj -zastawionych w
bankach.

Dnia 15. czerwca 1867 o godzinie 10. 
przed południem odbędzie się 49te publi
czne losowanie listów zastawnych galic. 
stan. Towarzystwa kredytowego w gma
chu zakładu narodowego imienia Ossoliń
skich.

Suma losowania przeznaczona wynosi
177.878 zł. 77% ct. w. a.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 12. czerwca.

Dukat holenderski * • ♦
Dukat cesarski , . • ,
Moskiewski półimperiał .
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski taki1 kar* . . » • 
Galic. listy zast, w. a * 
Galie, listy zast. m. k.a 
Galicyj. oblig* indem. . I g  
Pożyczka ’ V 
Akcje 
Akcje

P m . *?dają
w. *• w, a.
z ł . | et. zł. | ct.

5 80
5 85 5 94

»f ,03 Oj 25
1 87 1 93
j 67 1 70
U 84 1 86

76)88 77(75
80 68 81 55
69 25 79; 13
69 ,8* 7o; 75

238 25 241 70
179150 182,50

Telegrafowany kurę w iedeński.
z dnia 12. czerwca.

Oblig. dług. pańat. 5% na 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar, 1854 5% za 100 gL m.k.
Losy z r. 1860 .....................................
Akcje banku nar. . . . . . . .

n Towarzyst. kred, na 200 gl. • 
London 10 fnt. szterlingów. . . • 
Dukaty cesarskie sz tuka . . . . • 
Srebro 100 gl. w. a ........................

W. A.
zh | e.
60 30 
70 30
88 90 

725 00 
185 80 
124 90 

5190 
123!00

n

n
*

*
n
*
%

n
n
n

Płaca I & ■Żądają
zł. |£ Zł. I c.
561 10 56 20
70; 40 70 59
69 50 69 75
87 00 8V 50

. 71 50 72 60
76 09 77 09

. 68 75 69 75

. 67 5 68 00

.J 67 25 67 75

W ied eń  11. cze rw ea

5% Metaliki na wal. austr. 
Pożyczka naród. . . 
Metaliki na m. k. . •
Obi. ind. niż. aust. ,

* węgierskie .
„ chor. i sław. .
* galicyjskie .

» w bukowińskie.
» * siedmiogr

Pożyczki loteryjne.
Oblig. gal. pożyczki głodo

wej z r. 1866 . . . .
Losy pożyczki z r. 1839 . .

1854 . .
1860 . .

„ 1864 . .
srebrnej z r. 1864

* z r .  18"' 
kredytowe . . .  
ks. Esterhazego . ,
ks. Salm • • . . »
hr. Palfy. . , . . . 24
ks, K l a r y .........................25
hr. St. Genois. . . .  22
miasta Budy . . . .  25 
ks. Windischgratz . . 11
hr. Wałdstein . . .  * 2 1
hr. Kegleyich . . . ■ 12
R u d o l fa .........................   11

n
n
m
n
n
n
n
n
w
n
n
n
n
yt
n
n

n
n
n
n
n

n

ii
00 00 00 00 

145 00i146 00 
78 75 79 U5 
38 70] 8 8 )go 
77:20 77i4o 
78 Ouj 79 o” 
82 ;;0 i 82 

128,751129 o* 
90 00 90;QQ 
30 50* 31!oo

" r 00UO 25 
•JO! 26 

23
!ł6
i 8
22 
12 
12

Listy zastawne.
Bauku narodowego), . 

w monecie konw.) i  , *
w walucie austr.)

Galic. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakładu kred. ziem.

Akcje banków i przein
Bankn naród, austr. . .

„ anglo-austr. 
Zakładu kredytowe‘go 
Kolei półn. Ferdynanda 

Karola Lndwika , 
czerniowieckiej .

00
03
00
00
00
50
25

105
94
77

00 
40
00 

104 00

I

C00*9) 
90 -60 
77 <50 

105’50

i t

726 0O 
101| 50 
18513 5 

. |1692 00

728:00 
102 50 
185 50

Tl
n

 , ,<1695,00
♦I 239 ‘'"O 239,50 
• ł 1811001 181/50

Kursa zagraniczne.
(3-miesięczne.) 

Napoleondory . . . . . .
Augsb. 100 złr. nr. . . .
Frankf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100. mar k ......................
Londyn 10 fot. • . . . .
Paryż 100 frank.......................

W arszaw a  7. c z e rw c a  
Półimperjały. . . . rubh
Listy zastawne III, ok.

n « knpon.
Akcje kol. żel. war.-wied.

, war.-bydg. 
Paryż 7. cze rw ca  

Renta 3 % .....................

i
97
90
30

19 
I *3 
104 
92! 40 

124 85 
49 65

r>
n
n
n

00
77
01

00
67
48

!

>0 OJ 
57 33

19
104
104
92

125
49

00
78
00
00
58

98
1°50
60
25
75

0 ^
00
00
00
Oj

70*45 ooloo

9
i)
n

Pociągi na kolei żelaznej Karola Lu
dwika;

Odchodzą ze L w o w a o g. 5. m. 10. r.
» o g. 5* m. 20. w.

z Kr a k o wa  o g. 10. m. 30. r.
n o g. 8 . m. 30. w-

Przyckodzą do L w o w a o g. 8 . m. 40. w
n n o g. 8. m. 32. r.
„ do K r a k o w a o g. 2. m. 54. p.
n n o g. 6. m. 15. r.

Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko-
Ozerniowieckiej:

Odchpdzą za L w o w a  o g. 10. rano.
* o g. 10. wieczór

z C z e r n i o w i e c g. 6. 25 m. r. 
n g. 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a o godz. 5- rano
„ o godz. 5. wiecz. 

do C z e r n i o w i e c  g. 8* 45 w
g. 8. 35 r

7)
n
w

:

P r z y j e c h a l i  do L w o w a d. 10. c z e r 
wca. Pp. kr* Seipio K* z Warszawy, F- 
manetz T. z Moskwy, Aywas S. zLisowic, 
Dietl W. Stanisławowa, Neidhard R. z 
Hermansztadu, Krater J z Radziwiłowa, 
Grabiński J* z Więckowie, ks. Puzyna J .  
z Albinówki.

Dnia 11 . czerwca,
Pp. lir. Gołuchowski A. z Łosiacza, 

Rozwadowski T. z Babina, Unicki P. z 
Żółkwi, ks. Czetwertyński K. z Moskwy, 
br. Kapri D. z Dżwiniacza, Rodakowski F. 
z Oknian, Rilke J. z Prani, Donigiewicz A.

Do dzUiejszego Numeru, dołączają się „.Listy 
zw rotne.4*

H A N D E L

we Lwowie przy uliey Halickiej pod I. 295 ni.
ogłasza niniejszem

ZUPEŁNĄ WYPRZEDAŻ
tow arów  ga lan te ry jnych  i noryinbergskicli,  w sz e lk ic h  w yrobów  ze z^ota,

s reb ra ,  i p o rce lan y  z fąbryk i hr. THUNA
o 20°/0 n iże j cen fa b ry c zn y c h ,

przytem poleca swój skład brzytew  szw ajcarskich  
z fabryki Lecoultrego i najw iększy wybór broni
jako tu : dubeltówki najnowszego systemu iglicowego i lafaucheu*, pojedynki, 
sztućce, rewolwery od 6 do 24 strzałów, pistolety salonowe, tarczowe, pojedyn
kowe i krucice pojedyńcze^ i dubeltowe, z najsławniejszych fabryk, jako "też

wszelkie przybory myśliwskie, oraz
karabele, kordelasy i pałasze salonow e

po n a j um i arko w ań szych cenach.
Na żądanie daje kilka dubeltówek do wypróbowania. 1702 24—?

UNION-REWOLWERY.

v %

W celu zadośćuczynienia powsze- 
, ohnie wyraź memu życzeniu naszych 

P. T. odbiorców, zaopatrzyliśmy nasze, jak 
wi a dom )' zapeln ie  wedTug now’ego sys tem u  

^  l^ i is f ru o w an e  re w o lw e ry ,  nietylko w sprężyny 
samo n a p rę ż a ją c e ,  lecz oraz uskuteczniliśmy" w ie le  

u l e p s z e ń  w ażnych ; i słusznie, nie p rzecen ia jąc  zasług 
własnych utrzymujemy, iż r e w o lw e ry  nasze, co do dosko- 

■ unlości. eleganci*, slly s trza łu  i n iezaw odnośc i .  tudzież ta- 
“ ‘ości celuia tern wszystkiem, cokolwiek w tym rodzaju broni wyna- 
êziono W y s t r z e l i ć  można z rewolweru o pojedynczym walcu w prze- 

It,;nntv 7 rasy, o podwójnym walcu 14 razy. W y lo t  (rura) i 
tu tów  w a lc o w y  wiercone w najlepszej stali, tndzież wszystkie inne 
07,esc i sk ład o w e  rewolweru sporządzone są ze stali. Tułów stanowi 
jedna całą  silną masę, nie jest ani lutowany, ani spa jany  śrubami, 
nie naraża zatem na niebezpieczeństwo. Wystrzał mimowolny niepodo
bny. W oelu udowodnienia tego, co się powiedział >, odwołujemy się 
na niektóre z licznych, nas dochodzących od zn ak o m ity ch  o d h io r : 
ców pośw iadczeń , uwierzytelnionych notarjalnie: tudzież na poręcze
nie z naszej strony.
Do pł>. «/• E ig n e r  i  S p . .  fabrykantów re w o lw e ró w  w W iedn iu  

Poświadczam niniejszem najchętniej, )ż kupiony u panów patent. 
U nion-Rcwolwer, pod każdym względem zadowalnia mnie zupełnie, i 
upoważniam panów, jeżeli się to przydać może, drnkiem to ogłosić : 
doniosłość, a szczególnie dokładna konstrukcja rewolweru nie pozosta
wiają nic do życzenia. Brzostek 1. m^ja 1867. Marjan Nat .  Mysłowski, 
pocztmistrz i burmistrz woln. miaita Brzostka. — Kula33. maja 1867 
Miklos Zwipi), rusznikarz. — Keresztttr 28. maja 1867.*And Martonfi, 
notarjnsz erminny. — Kormend 10. maja 1867, Kanol Horvath, inżynier.— 
Oraboyica 2 . kwietnia 1967. 1. Michaloyich, właśc. dóbr. — Sistaroyets 
1 . maja 1866. Aleks. Kriyacsy, kr. węg. leśniczy rew. — KarDtadt18. 
maja 1867. Ang. Kolarios wachmistrz w 7. pułkn artylerji. — DeCs 23, 
maja 1867. B. Stillfried, kupiec. r  Groswardein 7. kwietnia 1867. J. H. 
Kiimmer, profesor w wyższem gimnazjum. — Esseg 15. kwietnia 1867. 
Józef Sedlakovich, prywatyzujący.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniane będą natychmiast za po
braniem pocztowem.

• L N Y :
D u ż e  re w o I wery 1 ;cal. wielk, ka!» 13M/m o 7 strz. szt.

10 t  « x r> w 5 „ n
onk 8 „ średn. „ 7 M/m „ 7 * „

1O0 nabojów lOcin M/m złr. 4.50 
100 „ 7 M/m złr. 3.50
Osobny walec rewolwer. 4 złr. 5 ct.

Futerał skórzany 2 złr.
E i g n e r  &  O o m

k. k. priv. Revolver Fabrik, Wien,
Niederlaafe Stadt, Wallhschgasse

kiesz

Każdy niedokładny rew o lw er  /. przyrządem 
do* naciągania ku rk ów  przyjęły  będzie  

napowrót  bez wszelkich 
zastrzeżeń.

BLANCARDA

i d

Ż E L A Z IS T O -J O D O W E  N IE P O D L E G A JA C E  R O Z K Ł A D O W I
po tw ie rdzone  p rz e z  paryzką  akadem ię  m ed y czn ą  w  r .  1850, 

upoważnione przez komitet lekarski w Petersburgu.
Zamieszczone w formularzu prawnym czyli kodeksie aptekarskim francuzkim.

Sprawdzone i  doświadczone w szpitalach francuzach , belgijskich, tureckich i  t. d. i
Łącząc w sobie własność Jodn i żelaza specjalnie i szczególnie używają się prze

ciw słabościom skrofulicznym, naroślom, upławom, wrzodom zimnym, w początkach suchot, jak ró
wnież we wszelkich wypadkach, gdzie idzie o oddziałanie na krew, bądź dla przywró
cenia jej obfitości, bądź dla wywołania i uregulowania jej perjodycznego odpływu. 
Ożywiając cały organizm, wzmacniają kompleksje słabowite, wątłe i wycieńczone.

Uwaga. Jcdan żelazny nieczysty, albo taki co ulega roz- , /
kładowi, jest środkiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. Jako C>
dowód czystości i autentyczności P ra w d z iw y c h  P igu łek  B lan - 
carda  wymagać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze ^ ■ *'■ 
sreb ra  reakcy jnego  (argent reactif) z podpisem własnórę-
eznym, jak oboić. Pharmacien, rue Bonaparte 4-0.

Prócz tego, dla uniknienia niebezpiecznych środków fałszowanych, które pod 
znakiem mej fabryki się ukrywają, należałoby się odwołać do dobrej wiary i sumien
ności sprzedających, czy pigułki Blancarda przez nich sprzedawane są istot »ie pr* 
wdziwe. — Sk ład  w e L w ow ie  je d y n ie  w  aptece P io tra  MUkolascha. 15Ź5 14— 6.



GAZETA NARODOWA ł  dnia 13. Czerwca 1867.

K A L L E N B E R G A  
M T 7 Z  9 X

anatomiczne otwarte rano od ŁL go
dziny do 7. wieczór, w umyślnie na 
to sporządzonym budynku, przy ulicy 
Długiej, na starym Teatralnym placu. 
Wstęp dozwolony tylko dorosłym.

W p i ą t e k  od 1. goriz. popołudniu 
wstęp dla kobiet.
1895 12—27 A, Kallenberg.

Podziękowanie.
Zapadłszy w bieżącym r< ku na ciężkie 

zapaleuie płac, opuszczony przez lekarzy w 
pierwszej chwili m n ę  lezących, tylko 
troskliwości i szlachetnemu poświeceniu się 
para Jozefa Leidera, lekarza z Radzi-cho- 
wa, ocalenie mego życia zawdzięczam — 
Poczytuję sobie przeto za obowiąz k zło
żyć Temuż publicznie hołd wdzięczności * 
głębokie o zacnnku. ,1955 1—3
K arol B ednarow sk i,  leśniczy z Srodopola.
\ T q  m i A T I l P O  jednupiątrowa przy ulicy

Syxtu3kiej nr: 111 jest 
z woln j ręki zaraz do sprzedania. Bliższa 
wiadomość*w hotelu pod tygrysem. 19f>4 l —l

’e w si  Ż a b iu c a rh ,  w pow epie 
Husiatynskim jest do sp rzed a 

nia z bTaku paszy w .skutek potrzeby: 10 *ró* 
młodych rasy poprawnej i bmak bardzo 
piękny szwajcarski. Inter sowam raczą się 
zgłosić d > Zarządu miejscowego poczta 
K o p y ca y ń c e .  1957 1—3

Zakład  kuracji w o d ą  w Pisfynio! 
trzy mile drogi marowaoej za Kol mj w 
czarnjąco-piękn j podkarpackiej okcLcy, od 
kilkuntS'n łat pod troskliwą opieką po
wszechnie w kraju z n ^ e g  > Wgo p. Ber- 
nacz<ka istniejący, i zimą i latem otwarty, 
—Cena pomieszkania, wikt i kuracja z zu- 
pełnem zadowoleniem najumiarkowańsz^,— 
a chorzy obecni w tym Zakładzie, doznając 
widocznie t^kutku podjętej troskliwości 
1 kuracji, z  wdzięcznością do powszechnej 
podają to wiadom *ś i, 1954 1—2

Ki. P. A. Ks. J . G. T. F.
PDfvn w Zikła łw.l»* 4, 18^7.

W IJb .yuow ie  G o rn ju i  J/» mili pod 
8tanisła oweui odbędzie ię 17. i nastę- 
paych dni czerwca p u b l ic z n a  w yprzedaż; 
przez licytację koni i wołćw ronoczych, 
40 krów dojnych, 30 sztuk jałowniku, sto. 
kiikudz esięciu owiec krajowych, tudzież 
różnych narzędzi i sprzętów gospodarczych 
i domowych, na którą się niniejszem kupu
jących zaprasza. * 1959 1—3

Do ciągnienia na dniu 1. lipca 1867

PROMESY losów kredytowych
po 4 zlr.

Główna wygrana 250.000.

Łoterja zakładów wojskowych
Jeden los kosztuje tylko 50 ct.

Główne ciągnienie jnż na d. 15. czerwca. 
Miedzy tymczasowo oznaczonemi wygrane- 

mi stanowi główna wygrana
1.000 dukatów zlotem ,

następnie wygrane w losach państwowych 
z roku 1830, 1854, 1860, 1864. na które 
wygrać można 3 0 0 .0 0 0  złr. 250 .000  złr,

220.000 złr. 200.000 złr. itd.
Cały czysty dochói przeznaczony na 

założenie funduszu, z którego wspierani 
być maja ci wojskowi dożywotnie, którzy 
w skutek wojny z 1366 r. nie są w stanie 
służyć w armii ani zapracować na u- 
trzymanie.

3ofj. tt. S o f f e n ^ K S J a S :
Wskutek poprzednio już w rachunek 

wziętej dawnej części wyż wymienionych 
losów, może podpisany, jak  długo wystar
czy zapas, dawać na 5 losów jedan bez
płatnie. 1892 8—9

Do rychłego zakupienia losów zaprasza
Fryderyk Schubuth,

we Lwowie, w rynku.______

Aleksander Januszewski i Spółka
w Złoczowie

polecają szanownym P. T. posiadaczom 
ziemskim, w aze lk ie  w y ro b y  dla  g o 
rzelń , browarów, destylacyj. cukrowni, 
wszelkie naczyn a kuchenne miedziane i że
lazne i t. p. tej gałęzi się tyczące, tu
dzież pompy i sikawki, po najumiarkowań- 
szych cenach .__________________ 1879 2 - 3

Rurki przeciw A stm ie
aptekaria Łemsenr,

aczą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
estmy. — Dostać można w Paryżu u wyna
lazcy przy ulicy de la Monnaie 19, w War
szawie w składach materjałów aptecznych 
WW. panów Galie i Mrozowskiego, we Lwo
wie wyłącznie w aptece Wgo. P io tra  Mi- 
k ao ischa .  1526 2 8 -4 8

Zakład hydropatyczny  
w  G e t ta c h b e r g ,

u stóp góry S ed lo  w Czechach
w najponętniejszej okolicy obw. Litomie*

niegranczaa Auacha 
otwartym zastał na r. b. z d. 1. kwietnia.

Właściciele zakładu pozyskali ua 
kierownika lekarskiego hydrotherapcutę 
poleconego imprzez najkompetcnmiejszc po 
wagi, Który p ócz umiejętnieurftguiowan ego 
leczenia za prmocą wody, także oddział 
na tak zwane leczenie Schrotta w zagła
dzie z^iprowaFa. Znosić się z nitu można 
po polsku pod adresem: Direction der
Wasserheihn^talt in Geltscbb^rg, poczta 
jak wyżej. W ra?.ie zamówieni'1 pos‘-ł%się 
po chorych po-ozy  do Ter zin-*- 163o 5 —5 

Z adm in is tracy i zak ładu

Złoty medal paryskiego Towarzjstwa 
aptekarski! go.

Dragóes dErgTine de Bonjean.
( Cukierki z  ergotyny p. Bonjean).

Cukierków tych używa się z ruj lepszym 
skutkiem dla u atwienia porodu, do wstrzy
mania gwałtownych upływów, które często 
są tegoż następstwem: przeciw krwioto- 
kom wszelkiego rodzaju (pluciu krwią, u- 
pł>wowi krwi i t. d.), przeciw zytkaniu 
macicy, szkorbutowi, dysenterji i biegunce 
chrouicznej i t. d., a nareszcie dla zwal
czenia suchot płucowych i wstrzymania 
szybkiego onych rozwoju. 154<) 11—12 

Sł ik 1 złr. 50 ct. ^p^kowame 20 ct.
Główny *klad w Paryżu 99. Rue 

d*Aboakir. We Lwowie w aptece pod 
srebrnym orłem ZygmnnDi Hakera.

Dnia 15. czerwca 1867
o godzinie 10. przedpołudniem odbędzie się
49te publiczne losow anie  
listów  zastaw nych galic. 
stan. T ow arzystw a kredy

tow ego
w gmachu zakładu narodowego imienia 

OssolińSKich. 1962 2—3
Sama do losowania przeznaczona 

wynosi 177.878 złr. 77'/, c t  w. a.
We Lwowie drpa 8. czerwca 1867.

A P T F I T A  w Ghodorowie przy kolei 
JL JCjJjlaI.] wowsko -czerniowieckiej z

domem Inb bez n ero do sp rzedan ia  b l iż 
sza w iadom ość  listami franco  tamże.

1S57 5—7 __________________

B IÓ R O  *932 2~ 3
pośredniczące w umieszczaniu

nauczycieli, nauczycielek i bon
H eleny No w ó leck ie j

w W arszawie
otworzyło fil ę sw^ją w K r a k o w i e  z dniein 

35. maja r. b. pod adresem

Justyny Jędrzejewskiej
U lic a  Ś w , K r z y ż a  /. 4 1 9

P o w y ^ a  tirma, istniejąca od lat 12, 
zajmuje się specjalnie um eszczaniem nan- 
czycieli i nauczycielek tak do edukacji 
prywatnej iak i zakładów naukowych prze
znaczonych. a zjednawszy sob*e powsze
chne u/manie w licznej klienteli i wszech
stronne zaufanie tak osób pracujących w 
zawodzie naukowym, jak również rodzi
ców, opiekunów i przewodniczących w za 
kładach naukowych w Króle^twio i Ce
sarstwie zamieszkałych, celem rozsze
rzenia stosunków swoich postanowiła otwo
rzyć swe bioro czyli filję w Krakowie i 
dla Galicji, za pośrednictwem p. Justyny 
Jędrzejewskiej, która osobom interesowa
n i u  bbźszycb szczegółó w i objaśnień udzieli.

Piękność I m łodość
powrócić mrże tylko najsła

wniejszy płyn toaletowy

Eau de Lis de Lohse.
G ł ó w n y  s k ł a d  u

BONIFACEGO STILLERA
1938 w e  L w o w i e .  2 —12

Mały flakon 1 złr. 60 ct. 
Duży „ 3 „ —

Kości nawozowe preparowane
sprzedają aie w Krukienieacn cetnar po 3 
złr. 50 et. Gdy zapasy już nie wielkie, 
przeto dia uniknięcia zawodu, uprasza się o 
wczesne zamówienia, przy których dołącza 
się d<t kaźden cetnnr 1 złr. jako zadntek.

P o sad zk i  d ęb o w e  
ósemki 24 - calowej zupełnie suchej jest 
znaczny zapas, i sprzeda je sio sztuka po 70 ct. 
Zamówienia adresują się do zarządu dóbr 
w Krukienicach poczta Mościska. 1940 3—3

Jest do sprzedania w każdym cznsieośm 
mnłów zdatnych do roboty przy gospodar
ce, od 7 — 10 łat stare.

Także jest na składzie do sprzedania 
kosiarka, fabryki L i l p o p a i  R a w a  z 
Warszawy. 1946 2—3

Bliższ* wiadomość w domu komisowym
Semetkowski £ Cohn we Lwowie.

Dom gościnny Ki,
W W 1  n t i l i p i r  w e  w s z y s t k i e  w y -

gody, na wzór za
graniczny zaopatrzony, zdrowem miejscu 
położony, z głównym widokiem na część 
parka Janówką zwaną, wychodzącym, z 
dniem 1. czerwca b. r* otwartym zostanie. 
Cena tak pojedynczych pokoi jako też po 
mieszkań fam lijnych umiarkowana. Zamó
wienia na pomieszkania z zadatkiem pienię
żnym połączone, przyjmuje do d. 15 czer
wca b. r. właścir;el pod adresem J. S. Ra
wicz w S o k a l u ,  byłym obwodzę żół
kiewskim, później zaś zarząd tego domu w 
Krynicy, gdzie na żądanie i wszelkie bliż
sze wyjaśnienia udzielone zostaną. 18117 2;

Wody mineralne
tegorocznego nalewu z zdrojo
wisk krajowych i zagranicznych;

Sól morską do kąpiel
1830 poleca 6—6
Ignacy BOCHNAK Lwów m. p. 1. 161.

I

• 11 Podpisane Dyrekcje
zdrojów wód mineralnych

potwierdzają niniejszem, że®$$K
Handel J. F. Kleina W w yj|| 
i Gebhardte we Lwowie,

jak dawniej, tak i w roku bież., 
wielki zapas wód mineralnych1 
sprowadził w p ro s t  ze zdro jów .
Służyć zatem może Ssan. P. T 

Publiczności zaw sze  p r a 
wdziwemu i św ieżem i w o 

dami niineralneiui.
Das konnigi.  preiissisciu; Hrunnen- 

Comploir  / u  Nieilei-seUarjł. 
JUarienbader Brunnen-Iuspec t iou .  

Biunuca-Terscnd.-DiroclioLi zu Eger .  
Heinrich  Mat to ni in Car lsbad /  • 

Zarząd w  Iwoniczu.
Fiirst Lobkowitz  bche Direc t ion  zu 

Scheirischifz u. Billin.
. Józef  Szalay w Szczawnicy ,  

w }  Zarząd w k r y n i c y  i Żegies towie .
; GemeitifleBiterw. Verwnltung lML.au,

u

nr i 1 ■ ' • '■ ' " mi--C KUP
Ktahl:ssenient thermai de Vi(hv. |K2 

Krs. Waldeok Brun.-Com z,u PyrinunL/jg

Assyitentfarmacji „ ^ ii^ r e S ^ T .
S .  T .  Lwów 855*/, 1963 1~'2

!

Nr. 1783.

Ogłoszenie licytacji.
W ceiu wydzierżawienia propi

nacji wódki i piwa raiaeta Kołomyi w 
jego obrębie przysługującego, wraz z 
dodatkiem gminnym na czas od 1. lipca 
1867 do ostatniego grudnia 1870, od
będzie się publiczna licytacja li tylko 
offertami *piseranemi, począwszy od ni
niejszego ogłoszenia aż do dnia 18. 
czerwca 1867 do godz. 12 w południe w 
tutejszym Urzędzie gminnym, z tern za
strzeżeniem, że pod równemi warun
kami offerty na czas od 1. lipca 1867 
do końca grudnia 1868 więcej uwzglę
dnione będą, jak  offerty opiewające 
na czas od 1. lipca 1867 do końca 
grudnia 1870, tudzież że później po
dane offerty uwzględnione nie będą.

Cena wywołania czynszu dzie
rżawnego za każdy rok tej dzierża
wy wynosi sumę 34.011 złr. a. w., j e 
dnakowoż także offerty niżej tejże ce- 
ny przyjęte będą. 1951 3 - 3

Chęć zadzierźawienia mających 
wzywa się ażeby najdalej do dnia 18. 
czerwca r. b. godziny 12 w południe 
offerty pisemne, zaopa trzone zakładem 
(wadium) w kwocie 3.401 złr. 10 ct. 
w. a., na ręce naczelnika gminy po
dali, który icb o bliższych warunkach 
tej licytacji uwiadomi; z resztą warun
ki te każdego czasu w tutejszym Urzę
dzie gminnym przejrzeć wolno.

Offerty pisemne tak na prawo 
ropinacji wódki i piwa razem, ja

po też na każdy z tych przedmio- 
ków z osobna przyjęte będą, jednako- 
twoż w offercie konkretalnej ma być o- 
prócz czynszu konkretalnego, oznaczo
ny także czynsz za propinację wódki 
osobno a za piwo osobno.

Licytacja ta odbędzie się pod za
strzeżeniem potwierdzenia ze strony 
Rady gminnej, która mianowicie za
strzega sobie wybór zatwierdzenia 
bądź czynszu konkretalnego za oby
dwa przedmioty razem, bądź za każdy 
z osobna ofiarowanego, a nawet tylko 
za jeden z tych przedmiotów, cho
ciażby oferta na obydwa opiewała.
Od urzędu gminnego miasta Kołomyi 

dnia 1. czerwca 1867.

PASTILLES itPOUDRE
DU D * B E L L 0 C

Raport potwierdzony przez Akademię Me
dyczni w Paryżu uznaje, źe osoby cierpiące na 
źoffdek I trzewia przez użycie Węgla Doktora 
BelłoG zapobiegły w przeciggu dni kilku najdo- 
leglłwzzym cierpieniom. Środek ten przedaj® się 
w proszku 1 w pastylkach. Leczy zatwardzenia 
uąftiporczywsze, a szczególniej nieoceniony jest 
se względu na swe własności absorbcyjne i Jako 
jeden z najskuteczniejszych środków na cholerynę.
■ i iwiii SKŁAD i i ■

Joid wa Lwowie w Kpiece Id - i
pana Pio tra  MikolaHcha.

Nakładem autora wyszło i jest do nabycia w księgarniach J .  M il ik o w sk ie g o
we Lwowie. Tarnowie i Stanisławowie

0  USZKODZENIACH CIAŁA
pod w z g lę d e m  s ą d o w o d e k a r s k f in ,  im % 3

skreślił J ó z e f  M o lę r i z m s k f ,  dr. medycyny i chirurgii.
Cena egzemplarza w miejscu 1 złr. 50e v  na prowincji pod opaską franlso 1 złr. 60 ct.

Loterja zakładów wojskowych
Jeden los kosztuje ty lko  5 0  ct. 1896 ?-•?

G łów ne c ią g n ien ie  jnż na dniu  15. czerw ca .
Między tym cza-o i oznnc'on^ru w/g<v«nerr.; .,jan )łVj główni sry^iana

. T y s i ą c  d u i s a t ó w  z ł o t e m ,
następnie wyirrant:, vV lo ca h 'aibitw y \x % |S ’iO. 1854, 1869. 3864, na Kt ó r e  wy

grać m »źna 3 0 0  000 złr 25(),(M>9 złr. 220.000 zir. 209.000 złr. Hd.
Oały czysty dochód piv(e"leczony na zal .źenie funduszu, z którego ^spierani być inrt • 

ją  ci wojakowi dożyw^tni^, którzy w skutek woiny z 1866 r. nie vą wstanie służyć w 
armii ani zapracować na utrzymań^,

J o h . C. S o th e a , '*•
W skutek poprzednio już w rachunek wciętej większej t-zcści wy źwymienionych 

lo^ów, może podpisany, jate dłu*ro wystarczy zapas, dawać na 5 losów jeden bezpR--óc
Do rychłego zakupówania losów zaprasza J a k o b  S t r o h

izba w eksla rska  przyulicy Wyższej Karola Ludwika pod 1. 311 m,
obok do mu GrooadzińsM

Komitet założycieli
e. kr. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BAS KB H !P0T E (Z \Ł ’ < «0.
Gdy subskrypcja ra akcje k dniem dziaiejssya) zam k n ięty  

20 stal a, przfetf* wxywa sic. uprzejmie subskrybentów, żeby do dn ia  
23. c ze rw ca  b. r  azupełn ili pi r w s z ą  w p ła tę  40% czyli 
po złr. 80  wid. iuistr. na k ażd ą  akcję. Pierwsza ta wpłata wnie
sioną być może bądź b ezp ośred n io  do kasy bióra naszego przy 
ulicy Długiei pod 1. 30, b ;dź do rą k  o só b  p ry w a tn y ch , ur^ę- 
dówr i z a k ła d ó w , n k tórych  su b sk ry p cja  d o k o n a n ą  była .
W miarę zaś wniesionych wpłat akcje interymalne wraz z kupona
mi przeselsne lub wydawane będą.

Lwów d. 3. czerwca 1<367. 1934 4 - g

Towarzystwo afec.fabryki papierń
UWIADOMIENIE.

Od dnia 20. do końca czerwca b. r. będzie filia banku angieteko- 
austr. we Lwowie pp. akcjonarjuszom półroczne z dniem L stycznia 1867, 
przypadające 6°/0 odsetki wraz z gnperdywldendą po złr. 3 ct. 75 od akcji 
wypłacać, przyczem tymczasowe kwity za całkowitą wpłatą, na formalne akcje 
z kuponami wymienione zostaną.

Jednocześnie więc przy podniesieniu odsetek i dywidendy, raczą ci pp. 
akcjonarjusze, którzy dotąd tylko 80°/Q na akcje wpłacili uiścić ostatnią 20°/ 
wpłatę, t. j. 40 zlr. od jednej akcji z ndnośneini 6% odsetkami od 
1. stycznia b. r. 1965 1-3

Od Dyrekcji Tow arzystw a akcyj. fabryki papieru
w  C z e r la n a c h .

Lwów duia 11. czerwca 1867.

Pierwsze c. k upr/.yw, 
we wszystkich największych i znaczniejszych zakładach restanra-

cyjnych I domach w użycie wprowadzone

Przenośne lodownie
A n to n ie g o  W ie s n e r a  ~9K

w WIEDNIU, W i e d e ń ,  Hauptstrasse Nr. 60,
'M$ snwsze w składzie fabrycznym. Znane jako najsłynnięjsne, a dla zdziałanych nad 
niemi ulepszeń także jako najużyteczniejsze i najtrwalsze lodownie przenośne. Fabry
ka rzeczona poleca oprócz lodowni do chłodzenia piwa, wina. potraw, mleka Rp 
tskze rezerwoary ua lody, i maszyny do wyrabiania onycnże. Najpraktyczniejsze 
pr/.yrządy  m eta low e do wytwarzania piany, i pipy pianę robiące, tudzież włv 
mego wyrobu metalowe czopy do beczek jak najMńsze. — Stare lodownie i pipy 
mogą być na żądanie niezwłocznie naprawione lub też zamienione.

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają sio za przysłaniem należytości lub z prze-^  
k^zem pocztowym natychmiast. * * 1953 1—3

Wzory i cenniki rozsyłają się bezpłatnie.

Filia c. k. uprz. austr. Towarzystwa Zastawniczego
w e  L w o w i e

podaje do wiadomości, iż przepadłe po dzień 15. maja r. b. zastawy, mianowicie:

k o s z to w n o ś c i  i to w a r y  r ó ż n e
w dniu 17. czerwca r. b. w lokalu własnym przy ulicy Długiej nr. 39 przez 
publiczni licytację za gotowe pieniądze sprzedawane będą. 1945

Obicia papierowe (pokojowe)
z pierwszych fabryk kr.:,] owy eh i zagranicznych, a mianowicie 
z francuskich i angielskich, w najświeższym guście iw  najobfitszym 
wyborze, od najtańszych, w cenie równej zwykłemu malowaniu, 

aż do najdroższych, do obicia najbogatszych salonów. 
Żaluzje i s to r y  d rew n ia n e  z własnej fabryki, znane w kra- 
iu i za  ̂ granicą z doskonałości, elegancji i taniości. R ó żn e  
inaterje do p o k ry c ia  m ebli, k ap y  na łóżka, i s e r w e ty  

gobelinow e* polecają po stałych cenach fabrycznych

HERCOK i ARNOLD we Lwowie
przy ulicy Halickiej pod 1. 240, wprost katedry.

Cenniki, jako też próby obić i storów przesyłamy na i
danie  n a ty ch m ias t ,  ‘ 1904 3 - ?

'^Tihirrrw—iimhilu, !■—inrayr>«ga«yl̂ M,|

zaręczeniem najpewniejszy

środek na porosi brody.
Z rośliny Ouion»e sporządzony te ii środek okazał sie uainiezawo iaie j- 

in i r a ’?i:;nte-:zniGj:iZjrna WZfnooni.’ni'i porostu brody, nawet u
młodych ludii, co p o t w i e r d z o n o  już mnogietni świadc;lwami, & niektóre z nich, 
wypisane w ostatnich się.

C e n a  1 (łakomi ^ 10 et. — Przesyłając pocztą p.dieza sie za opako-
waoic <>d ieJnej sztuki 10 oS.% op naafcpnej sztuki 5 et.

8 k ł a d :  W e  h  Sr\owie v. pana Z y g m u n d  Riikera, aptekarza P0^ Sre
brnym orł*m, przy ulicy Krakowskiej,

Praktyczne H*ezu|tata najlepszemi są dowodami* —■■■■■
o P a > a H. p r a ^ n e p a w P r a d z e.

Skul.(*eruośc przy^ł^ncj mi dnia 12. sierpnia esencji na p o r o s t  biody, j e ^t
 wie cudowną, eźy^aiac bowie m dopiero o*.i sześciu tygo^01 rz®czunego
sposobu, pochwalić się j u ż  mogę g ’stą brodą: chcąc jed:* jkże dostatecKnie wzmo
cnię włos, upraszam dolą* zom* 2 złr. lo et. prz/siać in5 jeszcze 1 fl.wzeazkę 

Czernio vce d 9, października 1866 Leopold mf  d arz npejski.
W i e l m o ż n y  P a n i e !  4600 3—12

Nie miałem dotąd nadziei posiadania kiedykolwiek brody, poniimo poro- 
stu po innych miej>cacli twarzy dosyć silnego: p;» użyciu wszelako przez dwa 
;icsiące, orj pana sprov adzonej e.s^ncji pom-tu brody, przychodzę do silnego

rdeledwie

v rostu onejż*1 i u p r a s z a m  z trgo p wodu itd.
Duhen d* 1. ie*o ka 6̂6. Y H n b s c h .  r z a d c a .  

LSI
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